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Odwaga cywilna. 


Wyraz mąż, „vir“; we wszystkich prawie 
językach jest pierwiastkiem wyrazu męstwo, jak- 
by na wskażówkę, że nie ma prawa do nazwy 
męża, mężczyzny, ten, kto jednocześnie niema 
męstwa, mężnym być nie umie. 

Dlatego też na cześć powszechną zasługuje 
mąż, który enotę męstwa w wysokim stopniu po- 
siada. 

Pięknym jest żołnierz, gdy ze spokojną, mę: 
ską odwagą naraża się na śmierć prawie pewną 
W wirze krwawej bitwy, wierny sztandarom, pod 
któremi służyć poprzysiągł. Jeszcze piękniejszy 
człowiek, z narażeniem własnego życia ratujący 
życie i mienie bliźnich, lecz stokroć piękniejszy 
ten, kto z męską odwagą, bez względu na na- 
stępstwa, bronić umie zasad i przekonań swoich, 


| 
| 
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| lab też zarzutów postawionych komukolwiek dla- 


Niestety! w społeczeństwie nam współeze- 
snem, przedewszystkiem zaś pośród nas, coraz 
edek EC występuje brak odwagi cywilnej, tej 
najcelniejszej z zalet męskich, bo daje społe- 
pospani moc'i odporność, tudzież energię, do 
zwalczania sił rozkładowych,  tępienia ` złego 
i zgniłizny, deprawujących dany jego odłam lub 
jedną z jego instytucyj. 

Jesteśmy społeczeństwem niezwykle wrażli- 
wem, nadczułem nawet. Każda wieść puszczona 


w obieg, bodaj - najnieprawdopodobniejsza wnet | 


znajduje posłuch u ogółu i komentowaną bywa 
na różne łady i składy. 

Lada chłystek, lada miernota, byle ładnie 
się pozował, wymownie i ze swadą rozprawiał, 
schlebiał naszej próżności, ambicyjkom dogadzał 
a wnet wyrasta na osobistość bardzo popularną, 
nadającą ton danemu zbiorowisku ludzi, słowem 
monopolizuje dla siebe opinię publiczną, najczę- 
ściej bez. konkarencyi. 

Ileż to razy zdarza się, że pan taki dopuści 
się czynów, nielicujących bynajmniej ze stano- 
wiskiem, które sobie uzurpował. O postępowaniu 
jego mówią wszyscy, wszyscy je potępiają, nikt 
atoli nie ma odwagi cywilnej postawić zarzutu 
paublicznie. 

Ileż to razy ktoś z osób, bardzo nawet po- 
ważnych, 'na wiarę i wszelki kredyt: moralny 
jaknajbardziej zasługujących, zjawia się w ródak- 
cyi danego pisma, opowiada o rzeczach, intere- 
sujących ogół, bardzo dla niego ważnych, o fak- 
tach doniosłego znaczenia, o czynach wielce dła 
społeczeństwa szkodliwych—a opowiada tak wy- 
mownie, dowody przedstawić obiecuje, przeko- 
nywa io prawdzie słów swoich zapewnia. Wie 
o tem dobrze, że tó co mówi opublikowanem 
będzie, dlatego przecież przyszedł do redakcyi, 
stara sie nawet o to; skoro jednakże zajdzie po- 
trzeba, by treść słów swoich dowodami stwier- 
dził, wnet wykręci się sianem, istotę opowieści 
swej przeinaczy, a wszystko dlatego, by uniknąć 
bodaj najdrobniejszej przykrości, by nie narazić 
się komuś, kim w rzeczy samej w duszy po- 
gardza, lub też nie ściągnąć na siebie niechęci 
osób wpływowych. 

Bywa i tak, że nader chętnie czynimy za- 
rzuty osobom nieobecnym, nieraz nawet bez wi- 
docznej potrzeby, chociaż bardzo uzasadnione, 
skoro zaś przyjdzie stwierdzić je w oczy lub 
poprzeć chowamy różki i całe ciało jak ślimak 
w skorupę, bo to przecieź tak przykro prawić 
komuś w oczy rzeczy nieprzyjemne. 

Stąd też głos opinii publicznej niema u nas 
tego znaczenia jakie mieć powinien. Bo skoro 
czyny nasze nie zgadzają się ze słowami i ludzie 
pocichu ogólnie potępiani, głośno cieszą się ogól- 
nem uznaniem, taki rozdźwięk wszelką powagę 
opinii publicznej do zera obniża. 

Są wypadki, są rzeczy wobec których brak 
odwagi publicznej niepowetowaze sprowadza kle- 
ski nietylko na pojedyńcze jednostki, ale na 
całe zbiorowiska ludzi, częstokroć na całe na- 
wet narody. 

To też wyrabianie wśród szerokich mas tej 
pięknej ozdoby męskiej, odwagi cywilnej, jest 


| jednem z najważniejszych 
| tego jedynie, że szło o dobro publiczne o dzia- 
łamie. któreby ogółowi szkodę przynieść mogło. 


zadań społecznych, 
a wielką w tym razie i decydującą nieomal rolę 
odgrywa wychowanie domowe młodzieży. Uzbra- 
jajmy ją w tężyznę woli, nauczmy panować nad 


: sobą, zastanawiać się nad tem, co wypowiada, 


— = w M A | 


przyjmować na siebie odpowiedzialność za drobne 


| nawet usterki, bez żadnych wykrętów i uchylań 


się od kary lub następstw” złego czynu, gdyby 
nawet przekraczały doniosłością swą rzeczywistą 
ważność przewinienia; wpajajmy w dzieci nasze, 
że za każde mieopatrzne słówo, za każdy czyn 
lekkomyślnie spełniony odpowiedzialność ich cze - 
ka a wyrośnie nam pokolenie prawdziwych mę- 
żów, których męstwo będzie ozdobą, a odwaga 
cywilna najcelniejszą zaletą. / 

W życiu publicznem zdarza się bardzo czę- 
sto, że wyjaśnienie danej sprawy, wszechstronne 
jej oświetlenie, pomimo przykrości, które rzeczy 
podobne pociągają za sobą, leczy skutecznie nie- 
domagania, zapobiega doniosłym w skutkach ka- 
tastrofom, niweczy przyczyny, które je wywołać 
mogą, niszeży powodujące je czynniki. W takich 
wypadkach brak odwagi cywilnej, uchylanie się 
od stwierdzenia faktu, o którego istnieniu je- 
steśmy przeświadezeni, i odpowiednie po temu 
posiadamy dowody; obawa zdemaskowania ludzi 
szkodliwych lub obładnych, dlatego ady się na 
przykrość z ich strony nie narazić, Jest. poniekąd 
zbrodnią publiczną, a już co najmniej ciężkiem 
przewinieniem przeciw społeczeństwu, o którego 
dobro każda z jego składowych jednostek usilnie 
dbać powinna. 

Gdyby wielcy reformatorzy, nauki, sztuki 
lub politycznego i społecznego życia ludów nie 
mieli odwagi cywilnej stauąć twardo z podnie- 
sionem czołem w obronie swych przekonań, za- 
sad i wierzeń, postęp ludzkości nie posunąłby 
się ani na jeden krok naprzód, niepodobna by 
było wyniszczyć zabobonów,. uprzedzeń kasto- 
wych, skostniałej formalistyki, zwyczajów barba- 
rzyńskich, obrzędów  uwłaczających godności 
ludzkiej, słowem całego szeregu tych wszystkich 
wierzeń, urządzeń i zwyczajów, które były plagą 
społeczeństw dawniejszych i hańbą ludzkości, 

Niechaj nikt nie sądzi, że błahe rzeczy 
i drobne fakty przechodzą bez śladu. Szereg ich 
bowiem tworzy właśnie ową całość, która wzbie- 
ra, jak rzeka ze strumyków i skoro wody ich 
przepełnią jej koryto zalewa łąki, niwy i pola 
urodzajne. Niszczy pracę wielu pokoleń i pustkę 
tam czyni, gdzie przed chwilą wrzało życie 
i praca. 

Nietylko więc w sprawach wielkiej wagi, 
lecz w drobnostkach nawet odwaga cywilna 
jest dobrodziejstwem ludów, które umiały wyro- 
bić ją w jaknajszerszych masach. 

St. Łp. 


Leon Tolstoj i ostatnia jego powieść, 


DRGAS Ne 86). 

Jakże przeciwne wrażenie wzbudzają analo- 
giezne opisy Tołstoja. I on oprowadza nas nie- 
raz po wspaniałych i bogatych salonach, zna je 
na wskroś, porusza się w nich z całą swobodą, 
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umie pochwycić i oddać wszelkie odeieńie ich 
wielkoświatowego bytu. Przytem, jak zawsze, 
niezłomnie wierny jest prawdzie realnej, nie nie 
fałszuje, nie nie przesadza. 


A jedaak wrażliwy czytelnik, wprowadzony. 


przez arystokratycznego antora-hrabiego w świet- 
ne towarzystwo salonowych pań i paaów, przy- 
słuchując się ich wytwornym rozmowom, łowiąć 
okiem ich wykwintne ruchy wśród eleganckich 


tego dowodzić, zaznaczę tylko, że skoro dla bra- 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 13 kwietnia 1900 


ku miejsca zmuszony byłem pominąć tu wiele 
wysokich i ważnych zalet utworu Tołstoja, to 
czyż nie słuszna pozostawić bez wzmianki nie- 


; liczne i małoznaczne stosunkowo jego wady. 


gracików, na tle złocistych obić,: naprzód doznaje 


pewnego niesmaku, poter lekkiego wstrętu, w koń- 
eu zupełnej odrazy. 
Skąd to pochodzi? 


A zresztą miech sobie kto chee wyszukuje i bada 
plamy na słońcu, sądzę, że lepiej jest i pożytecz- 
niej poić się blaskiem jego promieni i rozgrzewać 


ożywczem ich ciepłem. A owo słońce poezyi ; 


'Tołstojowskiej rozjaśnia w mas i ożywia tyle 


wielkich prawd ducha! Największa i najwaźniej- : 


| sza z nich, to zasadnicza prawda ideału chrze- 


, śeiańskiego. 


Autor nasz, podobnie jak w opisach mędzy | 
|! powieści przesiąkła jest nawskroś ewangelicznym 
, duchem. 


i niedoli ludzkiej nie posłagiwał się nigdy liryz- 
mem ani czułością, tak tu znów w opisach wiel- 
koświatowego dobrobytu i używania, nie posłu- 
guje się weale środkami sarkazmu lub humory- 
styki, eo najwyżej zaprawia je czasami bardzo 
nieznaczną dozą delikatnej ironii. Ale podobnie 
jak tam na legowiska nędzarzy, tak tu na bronzy, 
marmury i jedwabie bogaczy pada promień prze- 
pojonego prawdą i miłością artyzmu poety, wni- 
ka do sere wykwintnych pań i panów, rozświetla 
ich wnętrze—i widzimy dokładnie okropną pust- 
kę tych sere, odózuwamy. chłód od nich wiejący, 


„Zmartwychwstanie* żaczyna się 


i kończy cytatami » Ewangelii, a cała osnowa | 


Wniknąwszy sercem całem w tę jej osnowę, 
zaczerpniemy z niej niewątpliwie ożywiające ge- 
nialnego jej autora przekonanie, że Ewangelią 
Chrystusowa uie jest tylko wzniosłą i świętą dok- 
tryuą lub niedościgłym ideałem ludzkości, lecz- 


jest raczej samą eseneyą ludzkiego bytu, jego 
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poznajemy ich samolubstwo wyrafinowane, pospo - , 


lite pragnienia i nizkie pożądania. f 

A jeśli teraz  rozejrzymy się w otoczeniu 
wykwintnych pań i panów, jeśli przyjrzymy się 
ich zwyczajom i obyczajom i sposobowi ich życia: 
wszędzie dostrzeżemy odbicie ich samolubstwa, 
próżności nędzy moralnej i najpospolitszej żądzy 
materyalnego używania, Z tego wszystkiego zaś 
powieje na. nas atmosfera trywialności, otaczająca 
nieodzownie wszelkie objawy życiowe, w których 
brak ożywezej siły ducha, zdolnej jedynie od- 


świeżyć i pobudzić zatęchłe w bezdusznej pospo- | 
, jednym z najwspanialszych objawów tej wytrwa- 


litości powszedniego bytu serca i dusze ludzkie, 

Należałoby mi jeszcze zastanowić się nad 
środkami stylu, za których pośrednictwem Toł- 
stoj wywołuje wszystkie te wyżej określone głę- 
bokie i potężne wrażenia w duszy czytelnika. 


Brak miejsca nie pozwala mi nawet pobieżnie , 


dotknąć tego przedmiotu. 
bardzo i pełen znaczenia.  Studyum nad techniką 
stylową „Zmartwychwstania“ mogłoby stanowić 
odrębną niezmiernie interesującą rozprawę. Tutaj 
tylko zaznaczę, że styl Tołstoja w swej niezrów- 
nanej prostocie, jasności, dosadnej sile i wyrazi- 
stej plastyce, podobnie, jak inne objawy twórczo- 
ści wielkiego pisarza, jest wiernem odbiciem tej 
genialnej natury, tak kryształowo czystej i jas- 
nej, a zarazem tak silnej, jednolitej, harmonijnej 
i skupionej w sobie. 

Ale zapyta kto może: ezyż Tołstoj istotnie 
jest taką zupełuą doskonałością, a jego „ostatnia 
powieść takiem bezwględnie doskonałem arcy- 
dziełem, jakby to z całej powyższej charaktery- 
styki i analizy wnosić można? 


A jest on. rozległy , 


l tacyi i- dopłaty poborów 


Nie myślę tego twierdzić i nie, zamierzałem. 


Wielki tydzień. 


Wielki tydzień, zacząwszy od czwartku, zaw- 
sze był obchodzony w kraju naszym uroczyście, 
Pani de Guébriant, która żonę Władysławowi IV, 
Maryę Ludwikę, przywiozła do Warszawy. utrzy- 


mywała, że groby Wielkanocne w Polsce „są. 


kształtniejsze, niż we Francyi.* Zanotował to 
Niemcewicz w „Pamiętnikach.* Przy każdym 
grobie było wyobrażenie Pana Jezusa i Najświęt- 
szej Panny B; lesnej przy Nim, ziemia się rozpa- 
dala, obroty niebios były wystawione, mnóstwo 
świec i lamp gorejących objaśniałó to wszystko. 

Groby za Augusta III wyobrażały jaką histo- 
ryę ze Starego lub Nowego Testamentu, często 
ruchomą i poruszającą się. Spółczesuy pamiętni- 
karz utrzymuje, że najpiękniejsze w tym okresie 
groby w,Warszawie bywały u Jezuitów i Misyo- 
narzy, 4 najskromniejsze — u- Pijarów. U grobu 
w kolegiacie św. Jana wartę odbywały drabanty 
królowej; u św. Trójcy artylerya kouną. Zołuie- 
rze trzymali karabiny rurami na dół. August III, 
będąc niezmiernie Ootyłym, nie mógł grobów ani 
obchodzić, ani objeżdżać. Bywał tylko u Augu- 
styanów na lamentacyach, wykonywanych przez 
kapelę i chóry dworskie. | , 

Groby po wsiach za dawnych czasów nie 
ustępowały miejskim, sadzono się w ich przystro- 
jeniach na przepych i okazałość. 

Więc tam z toni morskich bałwanów strasz- 
ny wieloryb co chwila wyrzucał i połykał Jona- 


| 


treścią najistotniejszą, jego prawdą najgłębszą. 
Tej treści ludzie dotąd nie wydobyli ze swego 
życia, tej prawdy nie pojęli i nie uznali w jej 
istocie zasadniczej. I stąd wedle Tołstoja wszyst- 
kie ich cierpienia, błędy i zbrodnie. Napisano 


jest w świętej księdze: Szukajcie" Królestwa 'Bo- i 


żego, a resztą będzie wam dodana. Ludzie zaś 
szukają tylko owej reszty i sądzą, że: Królestwo 
Boże będzie im dodane. Tymczasem i Królestwa 


Bożego nie zdobywają i owej reszty nawet osią- | 


gnąć nie mogą, znajdując najczęściej zamiast niej 
same zawody, klęski i eierpienia. Chodzi 'o to; 
aby ludziom wyjaśnić ich błąd i wskazać praw- 


dę. To jest cel, do którego w ciągu swego dłu- ; 


giego i pełnego zasług żywota dąży stałe wielki 
pisarz rosyjski. Powieść „Zmartwychwstanie* jest 


łej i szlachetnej dążności. 


KRONIKA, 


Wyjaśnienie podatkowe. Wobec nastręcza- 
jących się pewnych wątpliwości przy zastosowa- 
niu ustawy o państwowym podatku przemysło- 


wym w tych: dniach, jak donosi ,,„Torgow.-Prom: 


Gazeta“, ogłoszono następujące wyjaśnie: 
„Zawiadomienie o przejściu przedsiębiorstwa 
należy czynić przy każdej zmianie zamieszkania, 
niezależnie od tego, czy zmiana ta dokonała się 
w granicach jednej i tej samej posiadłości; przy 
przeniesieniu przedsiębiorstwa ‘do miejscowości, 
znajdującej się w tejże klasie eo do oplaty po- 
datku, świadectwo przemysłowe zachowuje swą 
moc, z warunkiem  uezynienia stosownej adno- 
ziemskich, ' miejskich 
i innych miejscowych; przy przejściu przedsię- 


W Wielki piątek można było do syta napa- | 


trzyć się nabożnym widowiskom. Słynęły przez 
czas długi dyalogi wielkopiątkowe Mrzygłodowi- 
cza: „Zdrada Judasza,* „Zaparcie się, Piotra,“ 
„Zeznanie fałszywych świadków.” 
sza, Annaasza i Piłata.“ Po południu po wsiach 
i miastach odbywały się procesye. Ponieważ 


wszystko chciano „do rzeczywistości wyobrazić,” | 


więc jeden z uczesiników procesyi przebrany. za 
Pana Jezusa, w koronie cierniowej z łańcuchami, 
obnosił krzyż wielki; pomagał mu do tezo Cyre 
neusz a obu otaczali żołnierze. Kiedy przebrany 
za Chrystusa upadł pod *%rzemieuiem,. żołnierze 
płazowali go, wołając: Postępuj, Jezal -ogi 

Tego dnia chodziły: procesye kapników, przy- 
branych w szare lub kolorowe, kapy.  Procesye 
te, na pamiątkę ran pięciu, wstępowały «do 5 ko- 
ściołów, 4 uczestnicy, biczowali się: przez całe 
„Miserere*, Marszałkowie dawali im znak, kiedy. 
mają smagać się, krzyżem. leżeć, ceałowąć wize- 
runek Zbawiciela lub w dalszą wyruszyć: pro= 
cesyę. i 

Godzi się jeszcze wspomnieć o zwyczaju do 
Wielkiego Piątku lub Wielkiej Soboty przywiąza- 
nym. Obeenie zwyczaj ten należy do tradycyi. 


„Sądy Kaifa- | 
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biorstwa do miejscowości wyższej klasy -świa- 
dectwo przemysłowe powinno być zmnienione na 
jednorodne wyższego rzędu; wymiana świadectw 
przemysłowych, wydanych przez zarządy wło- 
Ściańskie na jednorodne świadectwa wyższych 
| rzędów, powinna. być: uskuteczniona w tych in- 
| stytucyach, którym przysłaguje wydawanie świa- 
| dectw wyższych rzędów (w kasach magistratu 
i temu pod.). 


| Z poczty. Zarząd tutejszego oddziału pocz- 
towego wprowadza z duiem 14-ym b. m. waźne 
het) e w dziale ekspedycyi. Dotychczas 
odsyłano wprost z pociaga do gmachu central- 
nego -przychodzące do Łodzi wszelkie przesyłki 
i korespondencye, gdzie je klasyfikowano, a na- 
stępnie skierowywano do filij pocztowych przy 
ulicy Nowomiejskiej i na Wólce, skąd dopiero 
doręczali listonosze adresatom. Obecnie zaś, w ce- 
lu zyskania na czasie, a tem samem numożliwie= 
nia interesautom szybkiego otrzymywania listów 
i przesyłek . wprowadzony będzie taki porządek, 
iż wspomniane przesyłki rozklasyfikowane będą 
już w wagonie pocztowym, w drodze od Kolu- 
szek do Łodzi, tak, ażeby po przyjściu pociągu 
ze stacyi Łódź można je było odsyłać wprost do 
odpowiednich eddziałów pocztowych przy ulicy 
Nowomiejskiej i na Wólce. 
Do wspomnianej czynności rozdzielania prze- 
syłek «pocztowych w wagonie przeznaczono pię- 
ciu urzędników. 


i 

| 

| Nabożeństwa. W kościele ewangelickim Św. 
| Trójcy przy Nowym Rynku odbędzie się nabo- 
| żeństwo wraz z komunią świętą w języku pol- 
| skim we wtorek duia 17-go kwietnia r. b. o go- 
dzinie 10 rano. 

| 
| 


Ze Stowarzyszenia nauczycieli wyzn. mojż. 
W tych: dniach Stowarzyszenie otrzymało pozwo- 
lenie kuratora okręgu naukowego na urządzenie 
szeregu zabaw dla dzieci. Na placu przy nl. Po- 
| łudniowej, który ofiarował bezinteresownie p. 
| Sztiller będą' wystawione karuzele, huśtawki 
; i inne przyjemnostki dla dziatwy, która za þar- 
| dzo małą opłatą będzie mogła, zaczynając od 
maja r. b. używać swobody. Kierownikami za- 
| baw będą nauczyciele z pośród stowarzyszonych. 
Z dasem na placa tym staną odpowiednie bu- 
dynki. 

Na odbytem wtych dniach zebraniu nauczy- 
cieli wyżn. mojżesz., celem poćzyniemia / starań 
"u władzy o otwarcie Kasy pożyczkowo-ęszczę- 
| dnościowej, debatowano nad ustawą. ` f 
| Uczestnicy Kasy mają wnosić stale 5% od 
| pobierania peusyi, a 5% ma dokładać komitet 
| 
| 
1 
| 
| 


z oddzielnych funduszy, Pieniądze te będą ulo- 
kowane w jednej -% poważniejszych instytucyj, 
a każdy z uczestników będzie miał zaprowadzo- 
ne oddzielne swoje w książkach kasowych conta, 
| po jednej stronie sum wpływowych % wnoszonej 
| od pensyi 5% składki, z drugiej zuś strony conto 
ofiarowanego przez komitet kapitału 5%. Z wno- 


Tedy w Wielki Piątek. wieczorem lub w Wielką 
| Sobotę rano wyprawiano. pogrzeb... śledziowi i żu- 
,rowi. Drużyna dworska, uwiązawszy śledzia na 
| długim i grubym powrozie, do którego był nicią 
| cieńką przyczepiony, wieszała go nad drogą na 
| suchej wierzbie, albo na innem drzewie, karząc 
| go niby za to, że przez 6 niedziel panował nad 
| mięsem, morząc żołądki ludzkie słabym posiłkiem 
| swoim.. Co do żurn—ten wynosili z kuchni, jako 
| już dłużej niepotrzebny, co było sidłami do zwie- 
| dzebia jakiego prostaka. Namówił go, żeby gar- 
| nek z żurem, w sieci zawiązany, wziął ma plecy, 
| albo na głowie postawił i miósł go tak, niby do 
| pogrzebu; za niosącym frant jeden szedł z ry- 
| dlem, mający rzekomo dół kopać żurowi i w nim 
| 80 pochować. Gdy się wyprowadzili z kuchni na 
| dziedziniec, ów e0 szedł iz rydlem, uderzał i tłukł 
| garnek, a żar oblewał niosącego, gwoli. uciesze 
| asystującyeh pogrzebowi. TAA 

| Pani Guećbrian wopisie swej podróży do Pol- 
| ski zaznacza, że. polacy większą: połowę nocy 
| w Wielką. Sobotę przepędzają w kościele, W mia- 
i stach i po wsiach w czasie Rezurekcyi strzelano 
| z armat, moździerzy, organków, fnzyj i pistole- 
| tów, przez. beezkę amolną dla większego odgłosu; 

zapalano dokoła: kościołów: beczki smolne. 

August HI, równie jak poprzednicy jego, Dy- 
wał na. Rezurękcyi w kolegiacie św. Jana. : Wte- 
dy artylerya dawała 300 wystrzałów ma górze 
Gnojowej (dziś ulice Oboźna i Sewerynów). Po- 
nieważ. August był otyły, raz tylko, dla niego, 

| procesya obchodziła kościół. 
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szonego 5% kapitału od pensyi będą korzystać 
stowarzyszeni, pracujący w zawodzie nauczyciel- 
skim nie mniej nad lat 6, pobierając 10%, ci, eo 
przesłażyli więcej nad 7 lat 20%:i t. d., ci zaś, 
którzy przesłużyli lat 20, dostają cały włożony 
kapitał z procentem. Nauczyciele, którzy już 
przesłużyli lat kilka, będą mogli za cały czas 
upłynionej już pracy, wnieść kapitał w stosunku 
% od pobieranej w okresie tego czasu pracy. 

kapitału 5-procentowego,  wnoszonego przez 
omitet i procent tegoż utworzy się kapitał prze- 
znaczony specyalnie dla podtrzymania bytu po- 
zostąłych wdów i sierot po nauczycielach. Po- 
trzebująca wsparcia wdowa ma dostawać 25% od 
kapitału, dzieci zaś do lat 14 po 5%. 

Ochrona lasów: Na skutek wydanego pono- 
wnie przeż komitet ochrony lasów rządu guber- 
nialnego okólnika do naczelników wszystkich po- 
Wiatów, naczelnik powiatu łódzkiego rozesłał 
w tych dniach rozporządzenie do wszystkich wój- 
tów gmin i strażników ziemskich, ażeby odno- 
śnym władzom okazywały należną pomoc w ich 
działalności. | 


Bank kupiecki łódzki. Ze sprawozdania te- 
go banku okazuje się, że dochód podłag bilansu 
i rachunku zysków i strat wyniósł w roku- 1599 
rb. 214,539, z czego na podatek skarbowy: odli- 
czono 16,681, a z czystego zysku rb. 197,857 
potrącono na - fundusz rezerwowy 10%, to jest 
19,785, tak iż do rozdziału pozostało 178,072. 
Tytułem pierwiastkowej dywidendy. wypłavono 
już 6%, czyli 120,000 rb., zaproponowano więv 
Jeszcze wypłacenie 13%, t. j. 80.000 na „dywi- 
dendę, która tym sposobem, wynosić: będzie 744. 
Kapitał zakładowy banku kupieckiego łódzkiego 
wynosi 2 mil. rubli, a ma być powiększony do 
3 milionów. 


Święcone. W Przytułku dla starców i kalek 
jutro zostanie urządzone dla 289 pensyonarzy i 29 
służby ś$więcone, składające się z placka, $ fan. 
szynki, 4 fun. kiełbasy i 8 jaj. Przygotowanie 
do bwiąt odbyło się w następującym porządku: 
w tych dniach pensyonarze i pensyonarki, jak ka- 
tolicy tak ewangelicy, odbyli spowiedź i przyjęli 
komunię św., poczem na intencyę ich odbyło się 
solenne nabożeństwo. W 2-ch salach jednej dla 
kobiet, drugiej dla mężczyzn, ustawione będzie 
na stołach śŚwięcone, przy rozdawaniu którego 
będą obecni: prezes Towarzystwa dobroczynności, 
członkowie i wprowadzeni goście. ŃŚwięeone roz- 
dane będzie o godzinie 10 zrana. 

W sobotę odbędą się nabożeństwa: dla kato- 
lików o godzinie 93, a dla ewangelików 0 go: 
dzinie 104 z rana w miejscowej kaplicy. 

W Przytułku noclegowym  przygotowanem 
jest na 60 osób święcone, składające się z plac- 
ka, 4 fun. szynki, 4 fun. kiełbasy i 3 jaj, które 
w niedzielę o godźinie 9 rano zostanie rozdane 
biednym, pozostającym tej nocy w przytułku. 

W schronisku dla sierot, jak również oby- 
dwóch ochronkach święcone urządzane nie było. 


Święcone dla dzieci. W dniu wczorajszym 
opiekunowie Towarzystwa dobroczynności dorę- 
czali w komisyach: II, III, IV iV biednym dzie- 
ciom Święcone i pieniądze, toż samo odbywa się 
w dniu dzisiejszym w komisyi I-ej, gdzie opie- 
kun p. Otto Bernard rozdaje dzieciom święcone 
i zapomogi pieniężne. 

Sprzedaż rabatowa. W 11 sklepach, w Któ- 
rych odbyła się sprzedaż rabatowa na korzyść 
biednych, otrzymano dochodu 111 rb. 54 kop., 
rozchodu było 2 rb. kop. 30, zatem czystego zy- 
sku otrzymano 109 rb. 24 kop. 


Ze szkoły przemysłowo-rękodzielniczej. Egza- 
miny przejściowe i ostateczne w szkole niedziel- 
nej przemysłowo-rękodzielniczej odbędą się dnia 

5 kwietnia rano (piśmienne) i dnia 13 j 20 maja 
(od godz. 9 rano ustne). 


Qfiary. Na wpisy dla niezamożnych uczniów 
złożono w naszej redakcyi od p. adwokata Igna- 
cego Suszyńskiego rb. 2. 

— P. Lewiński 2 rb. na święcone dla bied- 
nych, 

—. P. Ksawery Służewski 2 rb. na święcone 
dla biednych, do uznania redakcyi. 

— Na święcone dla biednych składa ru- 
bli 3, I. M. 

Lokal hipoteki. Wobec tego, iż teraźniejszy 
lokal hipoteki miejskiej jest za szczupły, odpo- 
wiednie władze czynią starania o pozyskanie no- 
wego lokalu, odpowiadającego wszelkim wyma- 
ganiom wygody. 


Księgi cechowe. 
wszystkie cechy tutejsze 0 szybkie sporządzenie 
listy imiennej terminatorów, zapisanych do ksiąg 
cechowy ch. l i ` 

Z“ Lutni.“ W pierwszy dzień świąt (w nie- 
dzielę) o godzinie 11 odbędzie się w „Lutni“ 
„Święcone** dla członków. 

Monopol pod miastem. Niektórzy handlujący 
spirytualiami z ramienia władzy akcyzowej wy- 
stąpili « prośbą o zezwolenio na wprowadzenie prze- 
widzianej ustawą sprzedaży w sklepach móonopo- 
lowych odpowiednich towarów ogólnej potrzeby. 
Handlujący 'ci utrzymują, iż w dni powszednie, 
w okolicach podmiejskich ruch nabywców spiry- 
tualij jest bardzo ograniczony, i że handel po- 
stronny na bieg interesów. monopolu bynajmniej 
szkodliwieby nie oddziałał. 

Nowa tkalnia. Rrząd gubernialny piotrkow- 
ski wydał pozwolenie właścicielowi nieruchomości 
p. Ludwikowi Ranke, we wsi Dąbrowa pód Ło- 
dzią, na wybudowanie nowej tkalni wyrobów wel- 
nianych oraz kotłownię. 

Z ruchu kolejowego. Dziś w nocy na po- 
ciąg, odchodzący o godzinie 1-szej, przybyła taka 
masa osób, udających się na Święta, że przy 
wyjścia z sali 3-ej klasy na peron, wynikł 
ogromny ścisk i hałas, a nawet przyszło do bój- 
ki laskami. Wdanie się policyi położyło tamę 
zdobywaniu miejsc. W dniu dzisiejszym rów- 
nież wszystkie pociągi, idące w stronę Warszawy, 
przepełnione są podróżnymi. 

Przy myclu okien uległa dziś nieszczęśliwe- 
mu wypadkowi Walerya Lubrańska, słnżąca pp. 
Dasler, zamieszkałych we własnym domu przy 
ulicy Wschodniej M 68. Skutkiem własnej nie- 
ostrożności spadła przy myciu okien z 1-go pięt- 
ra i uległa ciężkim obrażeniom ciała. Pogotowie 
ratunkowe udzieliło poszwankowanej pomocy. 

Zalew wody. Nad sklepem herbaty Perłowa 
(Piotrkowska 45) w mieszkaniu prywatnem przez 
zapomnienie zostawiono otwarty kran wodociągu, 
który był chwilowo nieczynnym. Dzisiejszej nocy 
woda napłynęła do rur, wobec czego zalane z0- 
siało całe mieszkanie na l-em piętrze, a przez 
anfit dostała się woda do składu Perłowa, gdzie 
skutkiem zamoczenia towaru (cukier, herbata), 
uległ uszkodzeniu. Straty obliczają na 1,500 rb. 


Pogotowie ratunkowe wzywane było w dniach 
10, 11 i 12 b. m. do 19 wypadków, z tych: 
2 stłuczenia, 3 rany tłuczone, 2 złamania kości, 
zmiażdżenie, krwotok, kurcz żołądka, atak ner- 
wowy, atak epileptyczny, nagła Śmierć, 2 osła- 
bienia ogólne, 2 zemdlenia, 2 razy nie zastano 
poszwankowanych, Z powyższych 4 odwieziono 
do szpitała, innych oddano we właściwe ręce. 


Drobny pożar. Dziś w noey o godzinie 114 
zaalarmowane zostały I i II oddziały straży 
ogniowej do pożaru przy ulicy Dzielnej Ne 23. 
Zapaliły się sadze, które ugaszone zostały przez 
domowników do przybycia straży ogniowej. 


Zuchwałe kradzieże. W ostatnich dniach po- 
pełniono kilka zuchwałych kradzieży, wszystkie 
w dzień i wszystkie w jednakowy prawie sposób, 
mianowicie za pomocą dobranego klucza niewia- 
domi złoczyńcy zakradali się do mieszkań i, ko- 
rzystając % nieobecności lokatorów, zabierali tyl- 
ko kosztowności, nie tykając innych rzeczy. Po- 
licya śledcza tutejsza dziś w nocy odkryła całą 
zorganizowaną szajkę złodziei, którzy popełnili cały 
szereg systematycznych kradzieży. Winni aresz- 
tówani. 


Stracona oszczędności. Robotnik tutejszy Li., 
oddawna składał do skarbonki zaoszczędzone pie- 
niądze. Było tam już około 60 rubli. Ouegdaj 
żona L., chcąc zabawić kilkuletnie dziecko, dała 
mu skarbonkę. Dziecko wyszło na dziedziniec, 
skąd powróciło po chwili z próżnemi rękoma: 
Zmartwiona kobieta dowiedziała się, że wpuściło 
skarbonkę do studni. Wszelkie poszukiwania lek- 
komyślnie straconych oszezędności nie odniosły 
żadnego skutku. 

Energiczna kobieta. Jednej z mieszkanek tu- 
tejszych sąsiedzi często wyrządzali różne przy- 
krości, które nareszcie wyczerpały jej cierpli- 
wość, W tych dniach okulawiono jej cielę, nie- 
dawno kupione. Oburzona tem do żywego kobie- 
ta wybiegła na dziedziniec i pierwszego spotka- 
nego wroga uderzyła ożogiem w głowę tak silnie, 
że upadł bez przytomności na ziemię. Widząc to 
z okien przyjaciele uderzonego, pośpieszyli z po- 
mocą i we dwóch starali się pochwycić w swe 


Magistrat łódzki wezwał | ręce babę, a gdy stawiła opór silny i wywijająe 
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ożogiem, broniła: do siebie przystępu, pochwycili 
drągi i zaczęli grozić, że ją zabiją. Nieulękniona 
kobieta jednak schwyciła za drąg i wyrwawszy 
go z rąk jednemu z napastników, zaczęła okła- 
dać nim obu. Na krzyk zbiegli się wszyscy 
mieszkańcy domu i z trudnością ledwie zdołali 
zmusić obie strony do opuszczenia placu boju, 
z którego zwycięzko wyszła tylko kobieta, ża- 
dnego guza nie otrzymawszy. Poturbowani męż- 
czyźni wystąpili ze skargą do sądu. 

Nowy rodzaj oszustwa. Na sposoby biorą 
się zawsze pomysłowi amatorzy łatwego . grosza, 
pracujący bogatą fantazyą nad utworzeniem no- 
wej kombinącyi, która w następstwach nie zaw- 
sze prowadzi do spożywania owoców ich trudu, 
lecz najczęściej do. więzienia... Różnie się zdarza, 
Oto nowy sposób, oszustwa, przeprowadzony naiw- 
nie, lecz z dobrym skutkiem, jeżeli tak bezkarną 
kradzież nazywać się godzi... 

Chędogo odziany młody człowiek, zażądał 
w jednym ze składów monopolowych */, wiadra 
spirytusu. Po otrzymaniu żądanej butelki, wy- 
szedł i wkrótce się zjawił, prosząc o wymianę 
na mniejszą ilość, którą też i otrzymał. 

Uprzejmość gospodarza zawiodła go srodze, 
gdyż okażało się, że puzóstawiona butelka posia- 
da otwór misternie zalepiony, przez który pomy- 
słowy operator usunął spirytus, zastępując go 
wodą. Wypadek tego rodzaju, podobno w Łodzi 
nie pierwszy raz się zdarza, a uprzejmość sprze- 
dających zachęca rycerzów niedozwolonego prze- 
mysłu do świeżych nadużyć. 

Ostrożnie więc z magikami, którzy spirytus 
zamieniają w wodę i ostrożnie panowie magicy, bo 
sztuki udają się niezawsze... 


Z WARSZAWY. 


Ministeryum komunikacyj w tych dniach za- 
twierdziło kontrakt zawarty przez główny zarząd 
dróg żelaznych z międzynarodowem towarzyst- 
wem wagonów sypialuych. Podług kontraktu 
towarzystwo obowiązane jest otworzyć w War- 
szawie na jednej z pryncypalnych ulic swój kan- 
tor, w którym powinna być uskuteczniana: sprze- 
daż biletów pasażerskich I, II i III klasy na 
wszystkie koleje, przyjmowanie bagażów pasa- 
żerskich i odsyłanie na właściwe pociągi, zamia- 
na pieniedzy krajowych na zagraniczne, objaś- 
nienia w kilku językach dotyczące rozkładów 
kolejowych i łączenia się pociągów, różnych dróg, 
wreszcie sprzedaż rozkładów kolejowych, map 
dróg żelaznych, albumów i t. p. Wszystkie za- 
rządy kolei, przylegających do Warszawy, obo- 
wiązane są wydawać agenturze towarzystwa. od- 
powiednią ilość biletów pasażerskich i kwitów 
bagażowych, zarówno komunikacyi miejscowej, 
jakoteż okólnej. Za sprzedaż biletów agenturze 
warszawskiej wolno pobierać komisowe, w sto- 
sunku 2% od ceny biletów; przy znaczniejszej je- 
dnak cenie biletu, komisowe nie może przekra- 
czać 60 kop. Komisowe za sprzedaż biletów 
w wagonach sypialnych ustanowione zostało 
w stosunku następującym: za bilet I klasy—25 
kop.; II—20 kop. i III—15 kop.; za osobny ze% 
przedział=w stosunku 35 kop. za każde miejsce. 
Kontrakt niniejszy zawarty został do dnia 1 ma- 
ja 1901 roku. 


Tajne łoterys. „Warsz. Dn.“ zwraca uwagę 
na ogromne rozpowszechnienie w Królestwie Pol- 
skiem tajnych loteryj żydowskich, urządzanych 
na wzór loteryj klasycznych. Dla ukrócenia tego 
wyzysku ludności „Dniewnik* projektuje: albo za- 
mienić loterye tajne na jawne, lub ustanowić saro- 
we kary za urządzanie loteryj tajnych. Ponieważ 
pierwszy Środek jest niemożliwy, należałoby za- 
tem przedewszystkiem zająć się reorganizacyą 
loteryi klasycznej w duchu nowych wymagań, 


Dowcipny pomysł. Jeden z właścicieli za- 
kładów fotograficznych w okoliey Warszawy wpadł 
na doweipuy pomysł ściągania swych należności 
od osób nie płacących za zdjęcia, Wywiesza on 
ich podobizny w witrynie i okala cienką siatką, 
a na zapytania klientów odpowiada, że osoby te 
siedzą w areszcie za niepłacenie długów. Sposób 
okazał się w praktyce wybornym. Dłużnicy na- 
tychmiast płacą swe naleźności. 


Z KRAJU. 

Piotrków. Dnia 31 z. m. w sali miejscowe- 
go Towarzystwa dobroczynności adwokat p. Mło- 
dowski, wypowiedział odczyt p. t. „Ruch etycz- 
ny w końcu XIX wieku“. Odczyt ten ze wzglę- 
du na ciekawość tematu i zdolność kragsomówczą 
prelegenta, udał się bardzo. 

— Kwestya kanału Strawy pomyślnie roz- 
strzyguięta została dla mieszkańców miasta. Oto 
na specyalnie w tym celu zwółanem zebraniu, 
postańowiono przyjąć w zasadzie projekt zbudo- 
wania krytego na całej Strawie kanału i uczy- 
nić go jedymie zależnym od przychylnego zdecy- 
dowania przez wyższą władzę innego projektu, 
dotyczącego zwiększenia dochodów kasy miej- 
skiej, przez obłożenie opłatą rogatkową towarów 
przewożonych do miasta drogą żel. warsząwsko- 
wiedeńską. 

Lublin. Łęczyńskie Towarzystwo wyścigów 
konnych, według wydanego. już programu, urzą- 
* dza gonitwy tegoroczne w Lublinie w niedzielę 
24, we wtorek 26, oraz w piątek 29 czerwca 
i w niedzielę 1 lipca; dnia 25 czerwca odbędzie 
się nagradzanie koni, a 27 czerwca, popisy koń- 
skie, gonitwy kłusem i popis. pojazdów. 

Na nagrody przeznaczono 11,050 rb., z któ: 
rych od głównego zarządu stadnia 1,100 rb., od 
warszawskiego Towarzystwa wyścigów konnych 
2,400 rb., a pozostałe rb. 7,550 od miejscowego 
Towarzystwa. Przy nagradzaniu koni ogłoszono 
konkursy: dla roczniaków z nagrodami w sumie 
ogólnej 400 rb., dla trzylatków 400 rb. i dla 
4-latków 200 rb. 

Do nagród wyżnaczone są konie pół krwi, 
urodzone i wychowane u członków Towarzystwa. 
Program popisu końskiego zawiera: skoki w do- 
wolnej szybkości — nagrody pieniężue, wyścig 
kłusem pod siodłem—3 nagrody, skoki w galopie 
polowym—4 nagrody, popis pojazdów. wszelkiego 
rodzaju o nagrody houorowe. 

Jak się więc okazuje, tegoroczne wyścigi 
w Lublinie będą znacznie więcej ożywione, niż 
zeszłoroczne, trwać bowiem będą 4 dni. 

— Termin wystawy rolniczo-przemysłowej 
w Lublinie wyznaczono na czerwiec r. p. = Wy- 
stawa trwać będzie dni 8, mianowicie od 22 do 
30. czerwca. : 


Nowe szkoły. Ostatniemi czasy otwarto no- 
we szkoły początkowe: w Brzezinach, w gub. 
piotrkowskiej, dwuklasową szkołę miejską m3z- 
ką; w Radómiu przy hucie szklanej jednoklaso- 
wą szkołę ogólną kosztem właściciela; we wsi 
Krzyżanowice, w pow. iłżeckim, jednoklasową 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
, przez 
Antoniego Szturcia. 


(Dalszy ciąg — patrz X 85). 


Odnaleźliśmy zgubę—zawolałem. 

-— 00 takiego. 

— Mam list od panny Stanisławy: 

Zerwała się z ławki i rzuciła się ku' mnie. 
Pokaź pan, pokaż... ;: 

— Dopiero jutro mam go pani oddać. 

Proszę, proszę pana, ja chcę go mieć ko- 
niecznie dzisiaj. | prosiła mnie, skacząc jak 
dziecko. 

Podałem jej list. Przeczytała, potem poczęła 
klaskać w ręce i rzekła. 

— Brawo, dobrze zrobiła. Mój mąż jest do- 
bry człowiek, ale ma jedną wadę: uważa się za 
arystokratę i jest nim... spóźnił się jednak pod 
tym względem najmniej o półtora wieku! 

Dziś i arystokrata musi innemi iść tory, 
stosować się do ogólnych poglądów... 

Bardzo dobrze zrobiła, to taki nuczeiwy 
chłopak: Wzięła list schowała do kieszeni t po- 
częła rozglądać się po sali... I to jest unńi- 
wergytet... to w takich brzydkich salach i na 
takich niewygodnych ławkach wrabiają się lu- 
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| szkołę <gminną; we wsj Zakrzówek, w pow, ja- , -we Frejburgu stowarzyszenie spożywcze sprzeda- 


| 
| 


| 


| nowskim,.w. gub. lubelskiej —=również: szkołę je- 


dnoklasową, we wsi Trzydnik Daży, w pow. ja- 
nowskim—gminną jednoklasowa i w; Suwałkach | 
dwie szkoły: męską i żeńską. | 

Kielce. W tych dniach odbędzie się w ma- | 
gistracie miejscowym zebranie obywateli, celem 
obmyślenia funduszu ia pierwiastkowe urządzenie 
projektowanej szkoły: przemysłowej: ` 

W pierwotnej uchwale obywatele m. Kiele 
zobowiązali: się: do wypłacania ' z bieżących fun- | 
duszów kasy miejskiej stałej * rocznej * zapomogi | 
w sumie 9,000 rb , a madtó* pod budowe gmachu | 
szkolnego ofiarowali -piac przy ul. Hipotecznej, | 
co zaś, do fuoduszu. na urządzenie szkoły w u- | 
chwale powiedziano, że miasto w: miarę możno- | 
ści do tego się przyczyni. i 

Rozjaśnienie tej sprawy w jakim rozmiarze 
miasto może przyjść « pomocą przy zaopatrzeniu 
szkoły w niezbędne utensylia i porządki gospo- 
darcze, będzie przedmioteni  vołanej narady, tem 
niezbędniejszej, że na przyobiecywaną. pomoc | 
przemysłowców zagłębia dąbrowskiego niewiele | 
rachować można. 

— Bardzo szybko rozwija się tu nową in- 
stytucya taniego kredytu, Towarzystwo pożycz- 
kowo-wkładowe. Kasa otwarta zaledwie w sty- 
eznin liczy już obecnie 480 członków.  Pożyczek 
wypłacono na 28,000 rb. 


Z PRASY POLSKIEJ. 


Drożyzna w Warszawie i Łodzi coraz więk- 
sza: warunki bytu coraz trudniejsze; ludzie do 
niedawna uchodzący za zamożnych, ledwie dziś 
wyżyć mogą; słowem, coraz gorzej się dzieje nię- 
szczęsnym mieszkańcom miast wielkich, a mimo 
to nie oni nie czynią, aby wspólnemi siłami za- 
pobiedz złemu za pomocą stowarzyszeń i spółek spo- 
żywezych, na co niejednokrotnie zwracaliśmy uwa- 
gę, jak dotąd, niestety, przwie bezskutecznie. 

A jednak dobrodziejsta, płynące z takiej spój - 
ni ekonomicznej konsumentów są olbrzymie, do- 
wodem tego jest działalność ich w Anglii, o czem 
świeżo przypominą nam „Gazeta Rzemieślnicza,” 
mówiąc o związkach. spożywezo przemysłowych 
i wykazując, że od roku 1868.do 1895 dywidenda 
się w wielu podwoiła, a produkcya zwiększyła 
dwunastokrotnie. „W ostatnim. ząś roku dochód 
wynosił 55,000,000 rubli. wyraźnie pięćdziesią 
pięć milionów rubli. Bi 

„Wpływ. stowarzyszeń spożywczych. na wa- 
runki pracy jest bardzo dodatni. W roku.1897 


A R M WZA z A Z ORA RA. EZ 


— Ama początku... recytowała pani Praw- 
dzicka, była ciemność 1; Duch święty: unosił się 
nad wodami. I rzekł Pan stań się światło istało | 
się światło. i 

— I światło jest przyczyną zwycięstwa. 


RL 


Wiec św. Stanisława powiódł się znakomi- | 
cie, chłopów zjechała się gromada. 

Kraków aż lśni! od różnorodnych, strojów: 

Rozpoczęto wiec z Bogiem, mszą świętą, 
jak przystało na lud katolicki, potem z. Maryac- 
kiego kościoła gromada różnobarwnie przybra- 
nych chłopów poniosła bogatą chorągiew z, wi- 
zerunkiem św. Stanisława na Wawel, gdzie znów 
słuchała nauki i wotywy: u grobu św. Stani- 
sława. 

Od mojej choroby zeszło już sporo czasu, 
dawna apatya- mineta, począłem zajmować się 
wiecem gorliwiej, przygotowywalem artykuły do 
gazet i mówiłem z chłopami, którzy zasypywali 
mnie 'swemi zapytaniami w całym szeregu listów. 

Te listy były oryginalne i często sporo za- 
wierały społecznego materyału, który nadawał 
się wybornie do artykułów dziennikarskich. 

O ile wiec « się zbliżał, o tyle: świadomość 
0 -ważności tego  zadania' występowała wyraź- 
niej. Już z listów pisanych do ' mnie osobiście 
i do kancelaryi wiecowej widziałem, że chłopom 
podobała się. myśl wiecu miezmiernie, czułem, że 
lud ten myśłał o własnej samopomocy. * Nie*za- 


dzie... Nie ładny jest to warsztat dla ludzi, z któ- | pomniałem jednak navchwile ilo tem, że pierwszy 


rych wyrastają świeczniki: społeczeństwa... 

— Naszym warsztatem to jest mózg ludzki 
i materyałem również mózg. 

— A wyrobem? | 

— Myśl, która wolno przedzierżga się w ciało. 


l 


| 


wiece, nie przyniesie-na razie: żadnych wybitnych 
rezultatów. i ta myśl mnie trochę- 'przerażała. 
Obawiałem się, aby: stronnictwo przeciwne nie ze= 
chciało z tego skorzystać w wyprowadzeniu wnio- 
sków wręcz przeciwnych, któreby oderwały raz 


wało chleb 06% taniej, niż: piekarze i pomimo to 
otrzymało poważny dochód: Ponieważ chleb mo- 
gli kupować tylko ezłonkowie związku, piekarze 
więc: musieli też; przynajmniej do pewnego 8top- 
nią, utrzymywać ceny umiarkowane. 

Największą: piekarnię w Niemczech ma sto- 
warzyszenie' spożywcze: we Wrocławiu Zarząd 
związku jest zdania,, ża nałeży ubiegać się nietyle 
o wysokość: czystego dochodu, ile o taniość pro- 
duktów, czystość i hygieniczność przy wypieku. 
Każdy robotnik obowiązany jest przed zaczęciem 
roboty zmienić ubranie” na specyalne i umyć Się 
w przeznaczonym pokoju. Stowarzyszenia Spo- 
żywcze są dla ludzi uiezamożnych tem. pożytecz= 
niejsze, że wydatek ich na wyżywienie rodziny 
przy skromuych dochodach jest procentowa znacze 
nie wyższy, niż u ludzi. bogatych, Oto tablica 


wydatków na. produkty  spożyweze, dotyczące 
Hamburga: 

Z 600 marek dochodu 67 “% 

ś 900 ś 3 66.74 

aoo 1,400 s mo! BENY: 

» 8000 Diis » 40 5 

„ . 4560 a k 34.2% 

„ 14,800 i š 21.1% 


Widzimy więc, że im dochody są większe, 
tem wydatki na pożywienie są stosunkowo mniej- 
sze. Wiekszość siowarzyszeń spożywczych zagra- 
nicą odtrąca z pierwszych rat dywideudy pewien 
procent na utworzenie dla każdego członka sumy, 
stanowiącej podporę w razie braku pracy, choro- 
by i t: p. Dzięki temu, każdy ma możność w kry- 
tycznej chwili otrzymywać niezbędne artykuły na 
rachunek swojej oszezędności. Niektóre związki 
kupują ziemię, sadzą na niej warzywa i drzewa 
owocowe, które też. przysparzają Towarzystwu 
dochodu, a członkom dają możność kupować te 
artykuły tanio. 

U nas inicyatywa klas najbardziej zaintere- 
sowanych jest w zupełnem uśpieniu, słyszymy 
o kilku sklepach spożywezych spółkowych, ale 
jedne z nich założone są przez zarządy kolei, in- 
ne prowadzą. żywot snchotniczy i wykazują z każ- 
dym rokiem mniejsze dochody. Musi naturalnie 
mieć tu miejsce, nieudolność w prowadzeniu han= 
dlu, gdyż nie, widać innych powodów, dla któ- 
rychby kapitały zbiorowe nie miały i u nas pro- 
centować, tembardziej, że, jak objaśnialiśmy wy- 
żej, takie spółki nie. ponoszą takich kosztów, jak 
pojedyńczy kupiec. A eżas nareszcie poważnie 
pomyśleć o tem, gdy Warszawa w.swoim olbrzy- 
mim rozwoju przemysłowo-hondlowym niedługo 
będzie miastem bardzo  drogiem; warunki życia 
dla niezamożnych będą +w niej. coraz trudniejsze 
i tylko zbiorowemi siłami można będzie radzić, 
na zawsze tę garść ludzi dobrej woli, pragnącej 
iść w ludowym kierunku. | 

Ale te obawy nikły z topniejącym śniegiem. 
Czem wyżej słońce się ukazywało, czem więcej 


| było dni słonecznych, tem więcej húmor dobry 


powracał i nadzieja we minie wstępowała. Kwie- 
cień był dosyć ładny, a w maju rozpoczęły się 
dni ciepłe słoneczne. Chodziłem często oglądać 
miejsce przyszłego wiecu i widziałam, jak w strze- 
leckim ogrodzie pączki drzew rozprysły i w świe- 
że rozwinęły się listki. 

To mi nasuwało porównanie, %że:ów lud 
uśpiony tak długo, powoli pocznie się przera- 
dzać i stanie się nowym, najpotężniejszym. oby= 
watelem kraju, którego ukocha Świadomie, któ- 
rym rządzić będzie 1 któremu złoży swoje życie 
w ofierze. .; cy 

I te moje przypuszczenia niezawiodły mnie 
ani na chwilę, dziś niejako święciłem tryumf 
tego. i 

* 

Po południu chłopi zebrali się w Strzelec- 
kim ogrodzie, gdzie rozpoczęły się odczyty 
z wzniesienia, na którem grywała orkiestrą. 

Przyszła wreszcie kolej na Szymka Patyka, 
który zaczął mówić rzecz: „O naszych wsiach 
i kłótliwych ludziach* wymawiając wolno i do- 
sadnie każde niemal słówo. śr 

0 „A głupi! a głupi! « 

A głupi wy! Na kim się mleło, na was się skupi. 

To póki o chłopskich sprawach była tutaj rada, ` 

O- dobru-pospolitem, głupi, u was 'zwadu!, 9.1 

Nie można było, głupi, ani się rozmówić, 
Głuvi, ani porządku, ant postanowić - 
"Wodza nad wami;. głupi! A niechno kto poda 
'Osobiste urazy, głupi u was zgodą! 

Poruszyło to chłopów trochę, bo myśleli 
z początku, że to Patyk na nich tak wymyśla, 
ale Szymek nie tracił rezonu i tak prawił dalej, 
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Koncesye i koncesyonaryusze. 


, W pierwszym numerze „Ekonomisty* spra- 
wie powyższej poświęcił Z. Kotarski artykuł, 
który ze „względu na ciekawą treść podajemy. 

W ciągu ostatnich lat kilkunastu w życiu 
naszego społeczeństwa wyrósł i spotężniał nowy 
czynnik ekonomiczno prawny—koncesya. 

Deszcz koncesyj pada coraz  obficiej==liczba 
ludzi, wytężających swe siły w kierunku otrzy 
mania jakiejkolwiek, chociażby najgorszej, wzro- 
sła niepomiernie, nawet zatrważająco. Uważamy 
Więe za właściwe rozpatrzyć tę sprawę bliżej. 

łaścicielem największej ilości praw” zazwyczaj 
JEst państwo; które zastrzegło sobie możność od- 
stępowania tych praw i przywilejów osobom trze- 
cim: Rząd udziela koneesyj na budowę kołei, 
tworzenie towarzystw akcyjnych, otwieranie fa. 
bryk i zakładów przemysłowych, nowych aptek, 
Szkół, wydawanie czasopism i t. d. Tych kilka 
przykładów dostatecznie wykazuje, w jak różno- 
rodnych dziedzinach życia społecznego rząd za- 
strzegł sobie prawo udzielauia koneesyj. 

W różnych państwach, rzecz jasna, ilość 
tych zastrzeżeń bywa różną: są rządy więcej lub 
mniej opiekuńcze, 

Miasta i gminy zachowały sobie znaczną 
ilość praw, głównie w sprawach urządzeń miej- 
skich, mających znaczenie dla ogółu mieszkań: 
ców. Wodociągi, kanalizacye, tramwaje, szosy, 
kanały, kolejki wązkotorowe;  oświetlebie—oto 
zwykłe koncesye, udzielane przez miasta lub 
gminy i chociaż zatwierdzenie ich zależy od wła- 
dzy wyższej, a nawet najwyższej, jednakże pierw- 
szą osobą, która daje przyzwolenie, jest magi- 
strat lub zarząd gminny. 

Wydają koncesye również instytucye i osoby 
prywatne: — wszystkie tak zwane zastępstwa 
i. przedstawicielstwa są takiemi właśnie konce: 
syami i bardzo często pod względem materyal- 
nym kalkulują się o wiele korzystniej, aniżeli 
nawet, okrzyczane koncesye miejskie. 

Charakterysty czną cechą tych nissyatkich po- 
zwoleń jest fakt, że osoba, lub iustytucya, udzie- 
lająca koncesyę, robi to zupełnie dobrowolnie 
i nikt nie ma prawa zmusić jej do udzielenia 
koncesyi wogóle lub do udzielenia jej na tych, 
nie innych warunkach. 

Zupełnie odrębne miejsce zajmują tak zwa- 
ne koncesye górnicze, udzielane przez rząd na 


To ci napisał ò zaściańkowej szlachcie pan 
Mickiewicz, pierwszy nasz poeta. 

Ale czyż u nas chłopów panowie gospodarze, 
inaczej, czy my rozumiemy nasz chłopski inte 
res, czyż u nas jest mało takich ludzi có przez 
zawiść, przez zązdrość, przez ciemmotę, najlep- 
sze sprawy psują. Panowie gospodarze, zebrało 
Się nas tu tysiąc, abyśmy obradowali nad nasze- 
mi sprawami. Miłości Bożej i nauki więcej, 
a chłopom będzie dobrze. Byliśmy dotąd, jak 
dzieci na opiece niańki, ale teraz stan chłopski 
wzrósł, zmęźniał, musi 0 własnych siłach iść da- 
lej, o sobie. myśleć i chłopskie sprawy w swoje 
ręce ująć. 

Nauczmy się raz rozróżniać interes ogólno 
chłopski i interes osobisty... 

Interesem osobistym jest to, żeby nie da- 
wać. na szkoły podatku, bo ci z worka trzeba 
wyjąć pieniądze. Interesem wsi jest żeby Szkołę 
posiadała, bo w niej tylko rozumu nauczyć się 
można. Interesem chłopa jest wziąć. pięć gulde- 
nów, jak mu wyborca daje, ale interesem lep- 
szym gminy i chłopów wszystkich będzie, jak na 
posła wybierzecie człowieka, który waszych in- 
teresów pilnować będzie... Bo tu zarobicie pięć 
guldenów, a tam zarobicie więcej. 

A wasze nadymanie się we wsi: Jan bo- 
gatszy o trzy morgi od Józefa, Józef od Igna- 
cego, Ignacy od Jędrzeja i wnet ci pycha 
i duma. 

Bóg stworzył człeka, żeby ludziom był bra- 
tem... Otóż i wszystko. ' Pracujcie nad sobą, 
zakładajcie szkoły, idźcie ręka w rękę z iniymi 
chłopami a stan wasz wzmoże się, nie będziecie 
pogardzani, jak dzisiaj... 

Ale na to pracować trza, trza czytać 
książki i uczyć się z nich zgody i miłości bliź- 
niego, aby potem o was jaki pisarz nie napisał: 

A niechno kto poda 
Osobiste urazy, głupi. u was zgoda. 


(D. n.). 
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eksploatowanie begaetw - "ej W ERA ry aja TO OE OC "fi T obszarów 
w granicach, stanowiących własność państwa: do 
nich trzeba zaliczyć również koncesye, na eks- 
ploatacye czterech minerałów: węgla, żelaza, oło- 
wiu i cyny, nś grantach właścicieli prywatnych 
w Królestwie  Polskiem. Rząd w tym wypadku 
„voleus-nolens* musi udzielić koncesyi na zasa- 
dzie prawa górniczego,.o ile pierwszy odkrywca 
zachował wszystkie formalności. 

Wola górnióza i związane z nią prawo pierw- 
8zeg0 odkrywcy mają miezmierne znaczenie dla 
właścicieli ziemi w. Królestwie, gdyż u nas art. 
552 kod. cywilnego: la proprietć du sol emporte 
la proprietć du dessous et du dessus—dla wyżej 
wskazanych czterech minerałów zastąpiono spe- 
cyalnem prawem górniczem. 

Większość koneesyj, wydawanych przeź rząd 
lab* miasta na przedsiębiorstwa, przeznaczone do 
użytku ogółu mieszkańców, ma odrębny charak- 
ter, gdyż są one zażwyczaj. zbliżone do monopo* 
lów; często "xwet dochód takich przedsiębiorstw 
jest gwaranowany przez państwo (koleje) lub 
miasta (wodociągi). Są to koncesye terminowe 
(35—99 lat); przy czem państwo zastrzega sobie 
prawo wykupu po upływie 15—25 lat ma okreś- 
lonych zawczasu warunkach. © Te właśnie konce- 
sye-—monopole, krępujące ogół i działalność jed- 
nostek, są niezmiernej wagi. Pomimo całego sze 
regu ograniczeń, praw i przepisów, wprowadza- 
nych ciągle przez prawodawcę, oddają one lu- 
dność pod władzę koncesyonaryusza. Najjaskraw- 
szy przykład takiego monopolu widzimy w apte- 
kach: ogół wydany jest na pastwę taksy apte- 
karskiej, zatwierdzonej wprawdzie przez rząd, 
lecz przewyższającej o kilka lub kilkanaście ra- 
zy te ceny, jakieby się ustaliły w razie istnie- 
nia zasady wolnej konkurencyi przy zakładaniu 
i eksploatacyi dróg. 

Po samo widzimy w taryfach kolejowych, 
cenach za wodę i energię elektryczną i t. d. 

Wprowadzając zasadę monopolu, państwo lub 
miasta mają na względzie tę okoliezmość, że po 
upływie terminu koneesyj, przedsiębiorstwo prze- 
chodzi w ich posiadanie. Chcąc stać się jak naj- 
prędzej właściciełami tego monopolu, miasta wy- 
dają; obecnie koncesye na coraz krótsze terminy, 
zmniejszając jednocześnie ilość lat do skupu. 
Przy oddawaniu w ręce prywatne przedsiębiorstw 
miejskich lub: kołejowych 'ważuą rolę gra fakt, 
że rutyna urzędnicza nie nadaje się weale do in- 
stalaczi lub. prowadzenia przedsięwzięcia, c0 wy- 
maga sprężystości, energii, łatwego. przeprowa- 
dzenia zmian: i ulępszeń, stosownie do zmieniają- 
cych się, ciągle, potrzeb życiowych lub nowych 
udoskonaleń. Często obawa strat i brak kapita- 
łu zmuszają szczególnie miasta do wydawania 
koncesyj, „Przy tym sposobie prowadzenia jrzed- 
siębiorstw traci zarówno. ogóź mieszkańeów, jak 
państwo lub miasta; przedsiębiorca za zgodą rza 
du nakłada na mieszkańców haracz; państwo zaś 
stając się po upływie koncesyi właścicielem, 
otrzymuje. starzyznę w postaci budynków zrujno- 
wanych, szyn zniszezonych, wagonów starych, 
popsutych rur. wodociągowych lub gazowych 
it. d. Artykuł o prawie skupu, istniejący we 
wszystkich tego rodzaju koncesyach, w części 
gwarantuje państwo, trzymając w szachu kon- 
cesyonaryusza, który każdej niemal chwili może 
być pozbawiony koneesyi za umówionem zawcza- 
su wynagrodzeniem. Przejście kolei naszych % rąk 
towarzystw prywatnych w ręce rządu odbywa- 
ło się na zasadzie tego paragrafu: zawiadomienia 
o mającym nastąpić skupie przychodziły zajed- 
wie ną parę dni przed skupem, 

Tą zasadą monopolu prywatnego prawodaw- 
cą lawiruje pomiędzy absolutnym mouopolem pań- 
stwowym a wolną konkurencyą. 

Ciągłe zatargi i nieporozumienia pomiędzy: 
zarządami miast i ludnością z jednej strony, 
a monopolistami prywatnymi z drugiej, zachwia- 
ły w znacznym stopniu zaufanie do przedsię- 
biorstw koncesyonowany ch, 

Państwo lub miasta starają się obecnie albo 
odrazu brać w swe ręce budowę i cały zarząd 
przedsiębiorstwa, wyznaczając według swego wi- 
dzi mi się normy opłat (taryfy kolejowe, ceny 
spirytusu, wody i t: d.), które w ten sposób, są 
pośredniemi podatkami, opłacanemi przez ludność, 
lub też nie, dają wyłącznego prawa jednemu 
koncesyonaryuszowi, lecz pozwalają na powsta- 
wanie. przedsiębiorstw « konkurencyjnych, == 
czając zawczasu maximum cen. 

Ta druga zasada z powodzeniem jest stoso: 
wana np. na kolejach Ameryki północnej, gdzie 


kiłka towarzystw, połączywszy te' same miejsco- 
wości. liniami kolejowemi, współzawodniczą że 
sobą; wysokością opłat. "W Londynie dostarcza 
wody aż 19 konkurujących towarzystw wodocią- 
gowych. W Petersburgu: sprawę oświetlania ulic 
i dostarczania energii elektrycznej rozstrzygnięto 
w ten sposób, że miasto pozwoliło kilku firmom 
ułożyć na ulicach przewodniki i odprzedawać 
euergię. Obawa powstania zmowy przedsiębiorstw 
zaznaczana tak często, jest zupełnie płonną; rząd 
zawsze ma w ręku środki do jej usunięcia. 

-= Wolna konkureucya, odpowiednio zastoso- 
wana, daje możność a nawet zmusza instytucye 
do zwracania bacznej uwagi na powstające po- 
trzeby i wymagania ludności; popycha do zmian 
i udoskonaleń, a jednocześnie zniża zyski kapi-. 
tała do normalnej stopy procentowej. Sądzę, że 
ze względów technicznych i ekonomicznych mu- 
nieypalność Londynu miała racyę, oddając nawet 
tak ważny produkt, jakim jest woda, w ręce 
prywatne. Utwierdzić nas może w tem przeko- 
naniu gospodarka chociażby naszych kolei rządo- 
wych, gdzie rutyna, formalistyka i prawa, wy- 
dane przed kilkudziesięciu laty, pannją wszech- 
władnie. 

Posiadacząmi koncesyi są państwa, towarzy- 
stwa akcyjne i ludzie prywatni. 

Przed kilkudziesięciu laty o otrzymaniu kou- 
cesyi nie mógł marzyć zwykły śmiertelnik: koro- 
na wielopałkowa lub kieszeń „wypchaną stanowi- 
ły prawie zawsze conditio siue qua`non otrzy- 
mania koncesyi. Te dwa warunki grają i w chwi- 
li ebecuej pewną jeszcze rolę, lecz już nie tak 
wyłączną. 

Poprzednio na koncegyonaryusza patrzono jak 
na bohatera, obywatela, zasłużonego krajowi i do- 
broczyńcę, zapominając o tem, że główną pobud- 
ką był zazwyczaj interes własny. 

I dziś nawet spotkąć można zdanie, że spo- 
łeczeństwo powinno być wdzięczne tym np. ma- 
gnatóm, którzy zniżyli się o tyle, iż chcą umieś- 
cić swe kapitały w przedsiębiorstwie tramwajo- 
wem, elektrycznem lub bankowem. 

'Ogólne jednakże zdanie weszło na tory właś- 
ciwe: w koncesyonaryuszu widzimy często czło- 
wieka pełnego inieyatywy i energii, który, two- 
rząe mową pożyteczną instytucyę przemysłową 
lub hapdlową, spodziewa Bię znaleźć stosowne 
oprocentowanie swego kapitału, lecz eoraż czę- 
ściej spotykamy wśród nich spekulantów, dbają- 
cych «tylko o: własne możliwie większe zyski. 
 Faiseur a nie obchodzi wcale korzyść, jaką przy- 
niesie przedsiębiorstwo społeczeństwu, nie obcho- 
dzi go również przyszłość tego przedsiębiorstwa. 
On chce, otrzymawszy koncesyę, zrobić na niej 
natychmiast jaknajlepszy interes; odprzedając swe 
prawa, chową courtage, do kieszeni i wycofuje 
| się z „interesu“, 

Najbliźszymi krewniakami tego rodzaju fai- 
seurów są griinderzy, którzy swe zainteresowa - 
nie przedsiębiorstwem posuwają o jeden stopień 
dalej. Korzystając z pozwolenia, tworzą oni in- 
stytucyę, są jej kierownikami w ciągu pierwsze- 
go zazwyczaj roku i gdy wypuszczone na giełdę 
akcye, po wyśrubowamu ich do niemożliwych 
wysokości, rozkupi publiezność łatwowierna, wten- 
czas panowie ci rzucają posady dyrektorów, 
członków zarządu i t. d. zostawiając przedsię- 
biorstwo “na pastwę losu. Rok 1899 był nie- 
zmiernie ciekawym pod tym względem dla gieł- 
dy petersburskiej: kilkanaście nowo utworzonych 
towarzystw przemysłowych z olbrzymim kapita- 
łem, bo w sumie przeszło 100,000,000 rb., zosta- 
ło zachwianych. Akcye ich doznały wielkiej 
zniżki, a akcye takich zamożnych na pozór przed- 
siębiorstw jak Fenix, Stal, Dwigatel i inne, spa- 
dły nieomal do zera "R, Straty ogółu, przy ban- 
kruetwie jednego tylko Fenix'a, wyniosły około 
6,000,000 rb. Gdzie są winowajey? Niema ich. 
Ojcowie przedsiębiorstwa porzucili w. stosownej 
chwili dziecię wypielęgnowane, napełniwszy za- 
wczasu swe kieszenie. 

Byłoby nielogiczoem wymagać filautropii od 
właścicieli koncesyj i przedsiębiorców — słuszne 
zyski mieć muszą i powinni, lecz społeczeństwo 
również powinno wystąpić ż całą energią prze- 
ciwko tym ludziom, którzy frymarczą koncesya- 
mi, i korzystając: ze swych przywilejów, cheg 
wyzyskać ludność, narzucając jej swe prawa mo- 


*) Ciekawe są wahania akeyj tow. Peni! w lutym 
1889 r. 260-rublowe akcye tego towarżystwa Stały prze- 
szło 600 rb.; na jesieni można było kupować je po 15 rb. 
obecnie stoją po 85 rb, 
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Sosin: Wszełkiej inicyatywie, nowej myśli 
i powstającemu. przedsięwzięciu należy się za- 
cheta, a często nawet. poparcie społeczeństwa, 
lecz na Raubritter'ów przemysłowych niech spada 
potępienie ogółu. . 

Parę słów jeszcze powiedzmy o koncesyach, 
otrzymywanych przez państwa w obrębie innych 
państw. Cel i środki przy otrzymywaniu tych, że 
tak powiem, koneesyj państwowych, jest. zupełnie 
ten sam, eo i przy wyrabianiu prywatnych. Chęć 
zysku: luh wpływówoto cel. 

Państwa silniejsze % więcej rozwiaiętym 
przemysłem i kulturą, wyzyskują w ten sposób 
słabsze. Tureya, Persya, Chiuy, państewka pół- 
wyspu bałkańskiego — oto obszary, 0 których 
przemysłową eksploatacyę dobijają się mocar- 
stwa europejskie. 


Z PETERSBURGA. 


„Torg. prom, gaz.* donosi, że w radzie 
do BEA kolejowych, rozpoczęły się pod prze- 
wodnictwem towarzysza ministra narady nad opra- 
cowaniem przepisów względem posyłek za zali- 
czeniem. Posyłki takie coraz. bardziej wchodzą 
w użycie i przyczyniają się wielce do ożywienia 
ruchu handlowego, zwłaszcza w miejscowościach, 
nie HBO zakładów kredytowych. 


„Gazeta Finl.“ zamieszcza nieco szczegó- 
łów © s iatniesnoci w Finlandyi sekcie baptystów. 
Życie kościelne przedstawia. się wśród nich tak: 
wszyscy parafianie mają prawo pełnić obowiązki 
kapłanów, gdy zostaną przez ogół wyniesieni na 
tę godność. Kapłan zajmuje się nabożeństwem, 
pomocnicy jego nauczaniem dzieci. Małżeństwo 
uważane jest za zawarte, gdy kandydaci przy 
świadkach oświadcza, iż praguą wstąpić w żwią- 
zek małżeński i złożą obietnicę wierności wzaje- 
mnej. Od tej chwili podlegają oni wszystkim 
przepisom prawnym, jakie kodeks przewiduje co 
do małżeństwa i stosunków między mężem i źoną. 
Grzebanie umarłych nie łączy się z żadną cere- 
monią i może być dokonanem przez rodzinę we- 
dług własnego widzimisie Parafia ma prawo wy- 
kluczyć ze swego grona i nie dopuścić do uczest- 
niezenia w obrzędach kościelnych osób, które 
w ten lub inny sposób obrażają zasady religijne 
lub etyczne reszty ogółu. W ogółe, jak widać 
z artykułu „Graz. Fin.,* sekta baptystów ma re- 
gulamin ściśle opracowany i gorliwie przestrze- 
gany. 


Z ROŻNYCH STRON. 


Pomnik Alfonsa Daudet'a odsłonięto w nie- 
dzielę w Nimes, rodzianem mieście znakomitego 
pisarza. 

Powodem pożaru w fabryce celuloidu w Lip- 
sku był wybuch lampy naftowej w piwnicy. Po- 
między 8 ofiarami pożaru, które znalazły śmierć 
w płomieniach, znajduje się też znany właściciel 
drukarni Barth z dwoma synami. 

Wybuch w koszarach. W Kolomi, w kosza- 
rach artyleryi pieszej, zdarzył się w tych dniach 
wybuch granatu, przyczem sześciu żołnierzy z0- 
stało śmiertelnie ranionych, a jeden zabity na 
miejscu. 


Rozmaitości. 


SŁOŃCE I INFLUENZA. 


ującą teoryę wygłasza, za. pośrednictwem 
inische Woe enschrift;” lekarz berliński 


Zajm 
„Berliner 


d-r Ruhemann. Twierdzi on, że przyczyną tegoro- 


cznej nadzwyczaj silnie występującej infiuenzy, jest 
wielki brak promieni słonecznych, który panował 
zwłaszcza w styczniu. Berlin miał, w okresie od 
roku 1983, najmniejszą ilość promieni słonecznych 
w roku bieżącym, jak zapewni. d-r Ruheraann. 

Według spostrzeżeń statystycznych obserwa- 
toryum rmeteorologicznego, słońce świeciło tylko 
przez 9,8 godzin, zaś przeciętna liczba ośmióletnich 
spostrzeżeń w miesiącu styczniu wynosiła 36,4 g0- 
dzin. Te 9,8 godzin świecenia promieni słonecznych 
przypadaj Y ierwczej połowie stycznia, w któ- 
rej wypa uenzy nie były takie liczne, gdy 

natomiast 6d 16 — 31 stycznia słońce * nie świeciło 
zupełnie i w tym też czasie epidemia wzrosła zna- 
cznie. 

W roku 1899 w styczniu było w Berlinie 22 dni 
bez promieni słonecznych i wiedy również złośliwa 
influenza wystąpiła bardzo silnie. Słońce jest bo- 
wiem najgroźniejszym wrogiem bakteryj, a jego 


światło, jak stwierdzono: niewątpliwie działa zabój- 


czo na wszystkie. zarazki. 


Ostatnie wiadomości. 


Odpowiedź Mommsena. 


Sławny historyk niemiecki, Teodor Mommsen, 
ogłosił odpowiedź na wywody oksfordzkiego pro- 
fesora: Maksa Miillera, dotyczące przyczyn obec- 
nej wojny południowo afrykańskiej. - Z. odpowie- 
dzi tej przytączamy' następujące najważniejsze 
ustępy: 

„Chociaż rządzenie. obcemi  narodowościami 
nie należy do zadań zbyt przyjemnych i nie wszyst- 
ko dzieje się przy tem rządzeniu, jakby się dziać 
winno, to jednak i w tej dziedzinie nie jest do- 
zwolone wszystko. Zachodżą wypadki, które 
oburzają poczucie: moralności całego cywilizowa- 
nego świata, które sądzi i o których wydaje wy- 
rok najwyższy trybunał świata, opinia publiczna 
ludzi uezeiwych wszystkich narodów. „Trybunał 
ten. nie posiada władzy wykonawczej, i wskutek 
tego jego manifestacye uchodzić mogą za polity- 
kę uczucia, wyroki jego nie wypływają jednak 
ze współczucia, lecz z poczucia sprawiedliwości. 
Niestety, w ostatnich latach byliśmy świadkami 
kilku tego rodzaju wypadków. Istnieją nazwiska 
osób i narodowości, których wymówić nie może- 
my bez uezucia wstydu i upokorzenia. Własnie 
dla nas, którzy wiemy, '©0 świat zawdzięcza An- 
glii, co specyalnie my, Niemcy, jej zawdzięcza- 
my, rzeczą jest nadzwyczaj. przykrą, że pomiędzy 
temi nazwiskami znajdują się również » nazwiska 
angielskie. * 

Momu:sen zbija następnie po kolei najważ- 
niejsze wywody Maksa Miillera, przeciwstawiając 
im to, co w sprawie przyczyn obecnej wojny pi- 
sze dokładny znawca stosunków południowo-afry - 
kańskich, anglik, James Bryce, którego „Impres: 
sions of Southafrika* dają zupełnie inny obraz 
położenia nie zamilezając przytem wcale siabych 
stron i błędów, popełnionych przez rząd boerski. 
Na twierdzenie więc Maksa Millera: „Anglia nie 
chciała wojny; dowodzi tego fakt, że nie była 
ona przyzotowaua do wojny; natomiast boerowie 
zaczęli się zbroić: juź przed najazdem Jamesona. '* 

Mommsen odpowiada: 


„Zaprzeczyć temu tradno; boerowie jednak 
inaczej postąpić nie mogli.* „Faktem jest — do- 
wodzi Bryce—a jednocześnie i punktem ciężkości 
całej kwestyi, że boerowie upratrywali w postę- 
powaniu anglików system przemócy i obłudy. 
Najażd z roku 1895 obudził ich podejrzliwość, 
sądzą oni bowiem, że rząd angielski maczał w tej 
sprawie swe ręce, potężna zaś klika finansistów 
knuje przeciwko nim iatrygi.* Czyż się mylili? 
Fanatyzm swobody i fanatyczna ufność w Panu 
Zastępów weisnęła holendrom broń do ręki. Na- 
zwać można jedno i drugie nierozamnem; oszczer 
stwem jest jednak nazywanie tej obrony praw 
najświętszych narodu wojną zaczepną. Nieprzy- 
gotowany nie był rząd angielski do wojny, omy- 
lił się jedynie, co dó chwili jej wybuchu i jej 
potęgi. Pierwsze miesiące tej wojny wykazały 
obok dyplomatycznej i wojskówą niższość tego 
rządu:* 

W końcu Mommsen streszcza zapatrywania 
niemeów ua obecny zatarg poładniowo-afrykański 
w następujących zdaniach: 

„Los boerów zdaje się być rozstrzygnięty, 
i przyglądamy się nieszczęściu, nie mogąc mu 
zapobiedz. Rozumiemy dobrze, że naród angiel- 
ski pragnie i pragnąć musi wzmocnienia żywioła 
angielskiego w owych koloniach i takiego wyni- 
ku spodziewa się po wojnie południowo-afrykań- 
skiej. Nie sądzimy też, aby ten wynik w jaki- 
kolwiek sposób wpłynąć mógł ujemnie na nasze 
interesy, Rozumni niemcy użnają przynaji iej 
w zupełności, że wielkość Anglii i potęga Anglii 
stanowią nieledwie kwestyę bytu i dła wszech- 
światowego stanowiska Niemiec. Byliśmy jeduak 
i jesteśmy przekonani, że Jameson był zbrodnia- 
rzem niższego rzędu, a jego wyżej postawieni 
wspólniey wyszli bezkarnie z tej sprawy i utrzy- 
mali się przy swych wpływach. Mało jest ludzi, 
którzyby odrzucili korzyści ze zbrodni, jeżeli 
korzyści te stają się udziałem nie pojedyńczej 
osoby, lecz państwa. Wielu anglików, którzy po- 
tępiali bez wszelkich zastrzeżeń zbrodniczy ów 
najazd, poczytują obecnie wojnę, a zwłaszcza 
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spodziewany zysk z tej wojny za wypadek oma kide a R 
liwy dla Angli, To jednak nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że obecna zbrodnicza wojna sta- 
nowić będzie jedną z najsmutniejszych kart w peł- 
nych sławy dziejach tego państwa.“ 


Telegramy. 


Londyn, 12 kwietnia. 
mianowany: został Polecarew. 

Londyn, 12 kwietnia. Nadeszła tu nie stwier- 
dzona. dotychczas urzędownie wiadomość o śmier- 
ci bohaterskiego obrońcy Mafekiugu pułkownika 
Baden-Powella. 

Londyn, 12 kwietnia. Telegrafują z Tehera- 
nu, że.szach perski, Mnzeffer ed-Din, -na czele 
licznego orszaku, w duiu wczorajszym wyjechał 
do: Europy. 

Londyn, 13 kwietnia. Buller donosi, że nie- 
przyjaciel zaatakował jego prawe skrzydło 
w chwili, kiedy zmieniało swoje pozycye. Arty- 
lerya angielska zmusiła działa boerów do mil- 
ezenia. Boerowie nie wznowili ataku. Anglicy 
utracili ezterech zabitych i ośmiu raunych. 

Londyn, 13-kwietnia. Na pasmie wzgórz po- 
między Kroonsztadem i Wynburgiem skoneentro- 
wało się 20000 boerów. Cała linia jest silnie oh- 
warowana. Pozycya prawie nie do wzięcia. Jest 
ona długa na mil sześćdziesiąt i bieży równo- 
legle do kolei Johannesburg—Pretorya. 

Londyn, 13 kwietnia. Cała brygada wyru- 
szyła z Natalu, aby połączyć się % armią Ro- 
bertsa. 

Londyn, 13 kwietnia. O świcie dnia 12 b. 
m: wojska boerów weszły na grzbiet gór w po- 
bliżn obozu angielskiego i zaczęły strzelać do 
tegoż. Bombardowanie trwało dzień cały. Rezul- 
tat dla boerów pomyślny. Straty angielskie są 
' podobno bardzo ciężkie. Kilka bomb pękło wśród 
ich wojska. Boerowie stracili- tylko trzy muły 
i dwa konie. 

Durban, 13 kwietnia. Według otrzymanych 
tutaj a zasługujących na wiarę wiadomości, 
w większej liczbie kopalń johannesburskich wy- 
wiercono otwory, celem wysadzenia ich w po- 
wietrze przy pomocy dynamitu na wypadek 
ostatecznej porażki boerów. 

Nowy-Yórk, 13 kwietnia. Admirał Dewey zde- 
cydował się cofnąć swoja kandydaturę na pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych. 


Następcą Gatacre'a 


Reklamy. 


Dr. Wincenty GAJEWICZ 


Choroby wewnętrzne i dziecinne. 


NOWY-RYNEK he 5. 


ROZKŁAD JAZDY 


Na boli aS; Łódzkiej. 


I. Łódź—Koluszki, 


Wychodzi Przychodzi do 
z Łodzi. | Koluszek | Warszawy | Sosnowca | Skarżyska 

12.39 | 1.42 6.00 5 | 5.53 
6.45 7.27 9.55 — 
7.13 805 12.25 2.25 2.3 30 

12.45 1.45 4.35 8.00 as 
3.05 3.52 = 9.35 = 
6.00 6.44 9.1 c=, 
7.418 8.18 11.50 11.15 Piotrków 

li. Koluszki Łódź. 
Przych. Wychodzi z 
do Łodzi. | Koluszek | Warszawy | Sosnowca | Skarżyska 

3.1l 2.08 11.55 — — 
5.12 4.09 12.20 ik 15 

9.31 8.28 5.25 8.45 12.38 

11.04 10.22 7.50 6. sę dą ) . 
3.51 2.48 10.55 = 
5.00 4.18 1.50 — 
8.15 7,15 1.00 3.2 28: 

10.57 10.15 7.5 50 3.00 — 


i 
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ABEGEILDOW, EZ W MH HO. «a [55 Dr. Sonnenberg 
Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej wyłącznie choroby skórne 


i weneryczne. 
Uliea Cegelniana Nr. 14. 


Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 


podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że stosownie do 40/1/90 artykułu ogólnej nstawy rosyjskich dróg żelaznych, i postano- 
wienia Pana Ministra dróg i komunikaeyi z dnia 19 października 1890 r. za M 122922, na stacyi Łódź sprzedawane będą d. 4/17 kwie- 
tuia) 1900 o godzinie 10 rano następujące towary: 


I o Tdi 


-4 3 : z i 
RR GATUNEK £ Waga Czag przybycia STACYE NAZWISKO 1 od 3—8 po poł. 
2 RJ Od- 
borsanki TOWARU © pudyj funt. f- Rok i miesiąc |frach- Wysyłające biera- wysyłającego odbiorcy ZARZĄD 
> towy jące 
i , Stowarzyszenia Nauczycieli 
1 | Olej z kości 18k.] —| 26] 1900 25/III 4755 , Warszawa W. Łódź | G. Błaszkowski Okazieiel | 
2 | Stremlingi wędz. 84 4| 20] 1900 18/IE 586 ` Rowel pos, B.P.R. I. M. Leesman » ; wyznania mojżeszowego, 
| | poczuwa się w obowiązku złożyć publi- 
i | ! czne podziękowane p. A. Stiiller (Biel- 


szowski) za ofiarowany bezinteresownie 
na zabawy dziecinne plac prży ul. Połu- 
d-iowej. 1—1 


Uwaga. W razie gdyby w oznaczonym wyżej dniu licytacya nie doszła do skutku, to powtórna sprzedaż odbędzie się 5/18 j 
kwietnia r. b. o'godzinie 10 rano. 


DYREKCYA 


| Selle elce el E E 


Kolei- Elektrycznej Łódzkiej 


zawiadamia, że podczas nadchodzących świąt, ruch wagonów Kolei Elektrycznej od- 
bywać się będzie w następującym porządku: w Wielką Sobotę dnia 14 Kwietnia wago- 
ny będą kursować tylko do godziny 3 popołudniu; w pierwszy dzień Wielkiejnocy 15 
Kwietnia ruch wagonów rozpocznie się o godzinie 1 popołudnin. 


W pozostałe zaś dni świąt ruch będzie się odbywał według istniejącego roz- 


kładu. 436—1—1 


ŁÓDZKI 


Komitet Giełdowy 


ma zaszczyt zawiadomić niniejszem, że doroczne zebranie ogólne Człon- 
ków Zgromadzeuia  Gieldowego odbędzie się dnia 11 (24) Kwietnia r. b. 
o- godzinie 5 popołudniu w sali Giełdowej (w Grand Hoteln). 


Przedmiotem obrad będzie: 


1) Sprawozdanie Komitetu giełdowego za rok 1899. 

2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie projektu etatu na rok 1900. 
3) Sprawa niedoboru- kasowego. 

4) Wybór 3-ch Członków Komitetu. na miejsce wylosowanych. 
5) Wnioski Komitetu i wnioski Członków. 


powodów podlegają karze pie 


niężnej w wysokości 3 rubli. 


= 


I! NAJŚWIEŻSZA NOWOŚĆ !! 


dodatkowy apparat do stereascopu „Polyscop" 


i patentowany „Sterca Graphoscop'. 
Przeszło 5000 sztuk czekowych fo- 
tografii do Po- lyscopu 25 sz. rb. 2. 
Na sezon letni nad- WT a» 

szedł duży trans- 
port fożografieznych 
apparatów cd rubli 

4 kop. 50 oraz 


M Wh Hi, 


TR 


Wszelkie utensylia fotograficzne po moż- 
liwie nizkich cedach, Wielki wybór Pho- 
nographów «i Wałków. 
Barometrów, Termometrów, Lornetek polowych, 


teatralnych, Double okulary i biuokie najnowszych fasouów et*. Wszystko po 
możliwie nizkich cenach do nabycia w zakładzie optycznym i elvktrotechnicznym 


St. Lewińskiego, prana u: 1. 
Tamże wyłączna sprzedaż Cytr Amerykańskich „„AEOL*. 


zakład Ortopedyczno-Gimnastyczny 


D-ra A. Steinberga, 


Cegielniana 57, 


Leczy skrczywienia kręgosłupa, zapalenia stawów, złamania kończyn 
paraliże dziecięce, cierpienia mlecza pacieżowego, reumatyzm ete. 
Gorsety i wszelkie aparaty ortopedyczne podług Hessinga. Masaż, elek- 

tryzacya, i gimnastyka leczniczą. 1096-0-1 


Panorama, Betleem“ 


Narodzenie Chrystusa, 
lica PASAŻ SZULCA M: 37, 


Otwarta codziennie z wyjątkiem pierwszego dnia świąt (15 kwiet- 
nia) od godz. 10 rano do zmierzchu. 
Wejście w dni powszednie i świąteczne dla dorosłych k. 45 
pa < > y „ dzieci k. 25 
Wejście w dni niedzielne i wyjątkowo podezas świąt Wielkanocy 
dvia 161 17 kwietnia dia dor'słych k. 80 i dla dzieci k. 15. 
442-2 


> 1 mą 

Ul. Spacerowa, we własnym bu» 
3 ` dynku, | 

Zsduem 15 kwietnia r. b. otwarte codziennie 
od gu 10 rano do 11 wieczór 


Najnowsze Muzeum i Panopticum 


KAROLA STEFANA 


Wielka wystawa figur woskowych arty- 
, stycznie wykonanych. Grapy historyczne, mito- 
TY logiczne i alegoryczne. Wielka ;galerya znako- 
mitych i znanych osób znajdują się między niemi: prezydent Krüger 
i Stein; generał Joubert. Piękua panorama zawierająca w sobie bardzo 
zajmujące widoki całego świata, a mianowicie: Wojna anglików z hoe- 
rami, sprawa Dreyfusa. Otwarte tylko dla osób dorosłych Wielkie Ana- 
tomiczno Naukowe Muzeum (w Poniedziałki i Piątki wyjątkowo dla dam). 
Cena za wejście do muzeam 25 k., dzieci i niższego stopnia woj- 
skowi 15 k, Do oddziału anatomieznego dopłaca się 15 k. 


+2: mm wawŁ ZEK | - woTK 


Ni METER Wei a 
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Łódzkie Towarzystwo Muzyczne. 


W dniu 17 (30) kwietnia r. b. o godz. 8 wieczorem odbędzie się 
Zwyczajne ogólne zebranie roczne 


członków Ł. T. M. 

Przedmiotem narad będzie: 

1. Wybór przewodniczącego. 

2. Zatwierdzenie rachunku dochodów i wydatków oraz bilansu za 
rok 1899. 

3. Zatwierdzenie projektu budżetu na rok 1900. 

4. Wybór ezterech członków do Komitetu, mianowicie 3 w miejsce 
wylosowanych ($ 22 Ustawy) pp. Konrada Haessnera, Józefa Rosenblata 
ìi Teodora Trenklera i jednego w miejsce p. Henryka Hosera, opuszćza- 
jacego Łódź. i 

5. Wybór 3. członków Komisyi, rewizyjnej, - 

6. Wniosek Komitetu o pobieranie od- członków i ich rodziu opłaty 
za wejście na wieczorki muzyczne ze współudziałem artystów płatnych. 

Uwaga. 1) Zebranie to uważać się będzie za prawomocue bez 
względu na liczbę uczestników ($ 32 Ustawy). 2) W zebranin tem ucze- 
sthiczą tylko członkowie, posiadająey opłacone bilety za kwartał bieżący. 
Przy wejściu członkowie sami osobiście lub % upoważnienia piśmiennego 
nie więcej jak jednej osoby przedstawiają swoje bilety do ostęplowania 
i zapisania do dziennego protokólu ($ 23 Regulaminu). 


Wolne od zarazków” chorotwórczych 
„Mleko sterylizowane i pasteryzowane 


przygotowane w pracowni chemiezno-bakteryologicznej Dra Serkow-= 
skiego oraz 


Kefir na mleku sterylizowanym własnego wyrobu 


polęca apteka M. Leinvebera, dzierź. w. Groszkowski. TELEFON 734. 
Dostawa do domn na żadanie Tw 


Wódki Towaraystwn Wsojamaągo rady 


Z powodu niezebrania się w niu 28 Marca (10 Kwietnia) r. b. 
wymaganej $ 33 Ustawy liczby Członków, zwołuje powtórnie 


Zebranie Ogólne Członków 


na dzień i7 (30) Kwietnia r. b. w gmachu Towa- 
rzystwa Kredytowego Miejskiego, przy ulicy Średniej 
NA 190 grodzinieć5 prypołudniu, odbyć się mające. 

Na tem zebraniu, bez względu na liczbę obecnych członków, rozpo- 
zuawane i decydowane będą te tylko przedmioty, które były przygoto- 
wane i ogłoszone na porządka dziennym niedoszłegy -Zebravia- Ogółnego, 
a mianowicie: 

1) Sprawozdanie i bilans za rok. 1899. 

2) Projekt podziału zysków zs rok 1839. 

3) Budżet wydatków na 1900 r., oraz wnioski Rady 

4) Oznajmienie odpowiedzi 
stwie Finansów w przedmiocie $ 4, p. 9 $ 17 i co do kasy przezorności 
dla urzędników i służby Towarzystwa. 
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5) Wybór 3-ch członków Rady, 1 ezłonka Zarządu, 38-ch członków | 


Komisy: rewizyjnej oraz 8-ch ich zastępców: 

Zgodnie z $ 34 na zebranin mogą być obecni % prawem głosu człon- 
kowie, których 10% wnioski nie są mniejsze jak rb. 200. 

Z pełnomocnictwa może każdy członek mieć 2 głosy, podług $ 32 


ustawy, pełuomoenietwa zaś powinay być 8 dni przed ególnem zebraniem | 


przedstawione Zarządowi Towarzystwa. 


Bilety wejścia i sprawozdania wydane będą w lokalu Towarzystwa. | owo 


ZE 


g> 
ye 


Kancelaryi Kredytowej przy Minister- : 
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RRRZRRORDNZNRRRNRZNAZNANA 
„O ŁE VE LAN D“ 


RL 


Znane ze swej dobroci i trwałości. 


~ 'WELOCYPEDY 


NA SEZON 1900, 


Pierwszych Fabryk Amerykańskich: 


„Gleveland 


„The Victor Cycles C-o.'*' 
„IEG VE EE BE ME" 


i inne 
z najnowszemi ulepszeniami 
poleca 


Skład Artykułów Sportowych 


KALYSTTOFA DRUNA i Syna 


ONZAM: Senatorska Ne 27. 


308— 16—10 


"nfueiqoapo M | fo$ouUpe+ĄOp z euBu7 


Pm PO znin. 


' Hotel Rzymski. 


AN [al o okenne uetracnnkaki i prasowany: | TY Y a Kawior astrachański i prasowany. | "Y Y 


„0 LE 


v ELA N D“ 


Taia się wóz Szpółdio nówy z budą 
krytą blachą. Mikołajewska M 


439—3—2 


Ak G 1] NN w wg i 
E | 
= | 
8 
k © | 
©) 0 | OBOK SALI KONCERTOWEJ, 7 7—7—@—— 
E | Skład Herbaty PIOTRA BOTKINA S-nów w Moskwie 
$ A | gF Poleca na nadchodzące święta -JEG . 
||  WYBOROWE: Migdały, Rodzenki, Puder cukrowy. Wanilia, Cykata, Czekolada, Czekoladki, 
S Oliwa 1, Octy fr. Musztarda, Kompoty, Sery: Szwajcarski, org. krajowy Rokfor, Litewski śmietan- 
3 3 ||  kowy, Serdynki, konserwy różne krajowe i zagraniczne oraz wszelkie towary w zakres kolonialny 
| S | wchodzące. 404—8—3 
|= Kawior astrachański i poowany.. 
I, PORFA PORRO PR PR TR AAE AOR ; 
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Zarząd Drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej. 


podaje niniejszem do wiadomości: publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do dnia 25 marea (T kwietnia) 1900 roka 
jeśli właścieiele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym -w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że- 
laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź po upływie trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 


| NI Czas przybycia STACYE NAZWISKO 
frachtów O 
Rok i miesiąc | Data Wysyłająca biera- wysyłającego odbiorcy 
jąca 
1900 i i 
20 $ Luty 13 $f Pruszków W. | Łódź | Medewnik Okazicieł 
795 s 21 Częstochowa W. H Wierzbicki w | 
794 A 21 a A A > 
83 $ 22 f Grodzisk F Fabryka kart. n 
261 3 19 | Zawiercie w Ł. Berger w» j 
8085 v 22 | Proskurow P. Z, ři A. Szwarc » 
8137 5 24 Żytomierz. 3% Gandelman n 
7993 ” 23 A 3% A » 
1691 3 24 Aleksundrów Ę Jezierski » 
4697 A 24 1 r Kuśmirek 5 | 
4690 M 24 5 A Szpinako 5 | 
4615 % 23 F j Rektyfik. Warsz. „ 
4527 Pi 21 = | » Papirbuch X 
4350 H 19 s; |») Zantewicki > | 
69 3 24 |Dnieprow. Bugsk.P.| ,, | Gelersztejn » 
7980 a 21 | Moskwam. M. Kaz| ,„ į Szulte » 
97 9 24 |Połotnian Zaw.SW.| ;, Pryguniew Golbery 
318 » 25 | Miezyrzec Nad. y Sztejn Okaziciel 
6576 » 18 |Warszawa m, Nad. | , Więzienie Kaliszki gub. 
1116 » 19 | Warszawa m. pos.| ,, Orgelbrand Okaziciel 
5037 » 28 | Ostrogoźek r Stepanow s 
65990 ” 23 | Rostów Don. 55 T-wo D. Sokołów iĘT. Kondzer- 
1657 ” 19 | Baku tow. Žž Burman Okazie. (że 
1656 4 19 à% k i * 
107 » 21 | Plussa S.P.W. = Chronów » 
27 » 23 | Berezina L.R. po8.| p M. W. Tecow 8. Rundsztejn 


Jio8801eH0 ne 
Redaktor i Wydawea W. Cząjewski. 


Ilość sztuk 
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GATUNEK 
TOWARU 


Miód (napój) 
Przędza wełniana 


Worki 

Części maszyn 
Towar wełnian 
Krzesła gięte 


13 
Wyroby stolarskie 
Towar łokciowy 
Szuwaka 
Trunki 
Wyr. papierowe 
Wino 
Kawa palona 
Gilzy do papier. 
Farba w proszku 
Towar sukienny 
'OQgony krowie niew 
Płóśno włośc, 
Książki 
Tow. łokciowy 
Wino dońskie 
Morele 


Ł2) 
Tow. łokciowy 
Deseczki jesion. 


'poło, r. Jomas 31 Mapra 1900 r. 
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59, 


KAAREDKECWARNKUUAWKA 


Jeszcze tylko 3 przedstawienia. 


(pk A. NGÉ 


W w sobotę d. 14 kwiefnia przedstawienia 
nie będzie. W niedzielę;i5 i w ponis- 
działek 16 duże przedstawienia świąte- 
czne popołudniowe i wieczorne. We wtorek 
dnia 17 kwietnia ostatnie pożegnalne 
przedstawienie. Jak w popołudniowych tak 
i wieczornych: przedstawieniach weźmie 


, mdział nowozaangażowana konnojezdka p. 


; na papierze 


Wiktorya Lei, 


Cyrk wyjeżdża w środę d. 18 kwietnia. 
Z poważaniem 
60—61 Dyrektor A. DEVIGNE. 


„Jęłozania drom, 


OU prywatne, smaczne i zdrowe, po 
40 i 50 kop. Piotrkowska N: 93 m. 15. 
d.— 


(RS prywatne. Ul. Przejazd M 8 m. 9. 
Mogą być wysyłane do domów. 


psina paszport ma imię Antoni Stępień: 
wydany ze Żgowa, gminy Gospodarz. 
436—3—3 


yeaa karta pobytu na imię Jan Bur- 
sza, wydana w magistracie m. Łodzi. 
418—3—3 


f Jasna wczoraj weksel z podpisem Ju- 


linsa Kubiiczek wystawiony in blance- 
stemplowym  sturublowym. 
Uprasza się znalazcę 0 łaskawe odnięsie- 
nie tego weksiu do Karola Wróblewskie- 
go na ml. Zarzewską Ni 138 za nagrodą 
dwóch rubli. Z wekslu tego użytku zro- 
bić nie można żadnego, gdyż poczynione 
odpowiednie ostrzeżenia. Karol Wróblew- 
ski. 443—3—2 


ff s paszport wydany na imię Karola 
i Teresy Wróblewskich wydany przez: 
wojta zminy Wojsławice powiatu sieradz- 
kiego. Proszę zwrócić Wróbłewskiemu na 
ul. ).„Zazzewską 133 za nagrodą. 444-3-2 
a=: Ul; Andrzeja % 5, u stróża. 
445—3-—3 


Zasinat p paszport na imię Władysław 
Krzesłowski, wydany w Unijewie pow. 
Turecki. 446—3—2 


aginęła karta pobytu na imię Tźrael Mo- 
szek Kręgol wydana w Warszawie. 
447—1—1 


ąsinęła karta pobytu na imię Tekla 
niadowska wydana w magistracie m. 
Łodzi. 


rowery: )-rowery: męzki i damski mało używane, 


448—3—1 


w drukaral „Rozwoju,“ Piotrkowska JR III 


